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W ęgierska Izba magnatów uchwaliła wczoraj 
ustawę o religii dzieci z małżeństw mięszanych. 
Nie ulegało wątpliwości, że ten projekt rządowy 
uzyska większość. Jest to bowiem jedyny z pro 
jektów kościelno-politycznych, za którym głoso
wać mogło stronnictwo katolickie, a że poparli 
je także stronnicy gabinetu, przeto uchwalony zo
stał właściwie bez oporu.

Ustawa ta ma bardzo długą i ciekawą historyę. 
W roku 1868, kiedy sejm po świeżo przywróco
nej autonomii Węgier, zabrał się do reorganiza- 
cyi instytucyj politycznych, a także poniekąd sto
sunku wyznań do państwa, ówczesny minister o- 
świecenia w gabinecie Andrassego baron Józef 
Eoetvoes zaproponował co do dzieci małżeństw 
mięszanych właśnie tę m etodę, którą normuje 
uchwalona wczoraj ustawa. To znaczy, ówczesny 
minister oświecenia proponował, aby o religii dzieci 
małżeństw mięszanych roztrzygali rodzice. Tym
czasem w ostatniej chwili komisya sejmowa zmie
niła ówczesny projekt rządowy w tym kierunku, 
aby z dzieci małżeństw mięszanych, zawsze sy
nowie byli wychowywani w wyznaniu ojca, córki 
W' wyznaniu matki. Miejsce więc wolności i nie- 
krępowanego prawa rodziców zajął przymus pań 
stwowy. Tak:e było znaczenie § 12 artykułu 53 
ustawy z roku 1868.

Jednakże przez kilkanaście lat różni ministro
wie oświecenia i wyznań nie obstawali surowo 
przy przestrzeganiu tego przepisu. Chociaż cza
sem, stosownie do życzenia matki, należącej do 
wyznania katolickiego, chrztu synowi protestanta 
udzielił duchowny katolicki i zapisał go do me
tryki katolickiej i naodwrót, władze tolerowały 
to, szanując w praktyce życzenia rodziców, choć 
niezupełnie zgodne z ustawą z roku 1868. Do
piero w 20 lat potem protestanci wszczęli wielką 
wrzawę, oskarżając duchownych katolickich, że 
zbyt często udzielają chrztu takim dzieciom mał
żeństw mięszanych, które według ustawy z roku 
1868 należą do wyznania protestanckiego. Tak 
powstała głośna w Węgrzech kwestya „od-chrztu,“ 
czyli odbierania za pomocą (nieprawnie udziela
nego) chrztu, dzieci małżeństw mięszanych temu 
wyznaniu, do którego należą według ustawy z r. 
1868.

Zamiast wyszukać sposób załagodzenia sporu, 
nowy minister oświecenia hr. Csaky, w lutym 
1890 r. wydał rozporządzenie, zagrażające cięż- 
kiemi karami duchownemu, któryby udzielił chrztu, 
względnie zapisał dziecko małżeństwa mięszanego 
do swojej metryki wbrew ustawie z roku 1868. 
Oczywiście w najtrudniejszem położeniu rozporzą
dzenie to stawiało duchownych katolickich. Bo 
Kościół katolicki w ogóle z słusznych powodów 
jest przeciwny małżeństwom mięszanym, jak to 
uroczyście przypomniał Leon X III w zeszłorocznej 
encyklice do biskupów węgierskich — a jeżeli wy
jątkowo przystaje na małżeństwo mięszane, to 
tylko pod warunkiem, że wszystkie dzieci wycho
wywane będą w wyznaniu katolickiem. Łatwo 
wystawić sobie teraz położenie księdza katolickie
go, zaproszonego przez matkę katoliczkę, a często 
także przez ojca protestanta, a więc za zgodną 
wolą rodziców, do udzielenia chrztu synowi mał
żeństwa mięszanego. Prawo kościelne nakazuje 
mu udzielić chrztu i zapisać chłopca do metryki

katolickiej. Prawo państwowe z roku 1868 orze
ka, że ten chłopiec musi być koniecznie prote
stantem (względnie prawosławnym), chociażby oj
ciec protestant (względnie prawosławny) życzył 
sobie, aby syn jego był wychowany po katolicku. 
Oto kolizya pomiędzy zasadami Kościoła, a prze
pisami państwowymi, stawiająca duchownego w nie- 
znośnem położeniu.

Nie dziw przeto, że ów reskrypt hr. Csakiego, 
logiczny z punktu widzenia ustaw z r. 1868, ale 
niepolityczny, wywołał wielką burzę w świecie 
katolickim węgierskim i stał się główną przyczyną 
walki pomiędzy Kościołem a państwem. Otóż usta
w a, przyjęta wczoraj, przywraca pierwotny pro
jekt barona Józefa Eoetvoesa z r. 1868. Religia 
dzieci małżeństwa mieszanego nadal będzie zale
żała od umowy rodziców. Dzisiejszy minister o- 
świecenia bar. Roland Eoetvoes miał więc zaszczyt 
urzeczywistnienia w dobrem znaczeniu liberalnego 
projektu swego sławnego ojca. Wprawdzie w szcze
gółach zachodzą jeszcze pewne niedogodności. — 
Według ustawy rządowej rodzice przed notaryu- 
szem składają deklaracyę co do wyznania dzieci. 
Według wniosku X. biskupa Horniga, deklaracya 
ta powinna być składaną przed duchownym w o- 
becności dwóch świadków; według wniosku kar
dy nała-prymasa, tylko przed dwoma świadkami. 
Poprawki te wczoraj upadły, ale i tak ustawa ta 
znosi uciążliwy przepis z r. 1868 i czyni zadość 
głównym żądaniom Kościoła na polu małżeństw 
mięszanych.

Obecnie więc cała uwaga skupi się około pro
jektu o metrykach państwowych, którym dziś zaj
mie się Izba magnatów. Od tego projektu zależy 
los ślubów cywilnych. Jeżeli Izba magnatów przyj
mie ustawę o metrykach, natenczas gabinet będzie 
mógł natychmiast projekt o ślubach cywilnych 
w połączeniu z ustawami o religii dzieci małżeństw 
mięszanych i o metrykach, przedłożyć Monarsze 
do sankcyi. Jeżeli dziś projekt o metrykach upa
dnie, natenczas sprawa powraca do Izby poselskiej 
a następnie do Izby magnatów. Tym sposobem 
sama przez się niezbyt ważna ustawa o metry
kach staje się osią całej politycznej sytuacyi
w Węgrzech. Ale właśnie dlatego jest to teraz 
kwestya tak niezmiernie skomplikowana, że nie
podobna przewidzieć jej ostatecznego rozwiązania. 
Można tylko przypuszczać, że, jeżeli gabinet We- 
kerlego z czysto politycznych względów stoi je 
szcze silnie, natenczas ustawa o metrykach przej
dzie, jeżeli nie dziś, to za kilka tygodni; upadnie 
zaś ona niewątpliwie, jeżeli się od wiosny popra
wiły szanse wprowadzenia nowego gabinetu do
steru państwa. W kwestyi zaś tej odgrywa rolę
tyle względów parlamentarnych, stronniczych, oso 
bistych, finansowych, socyalnych, nawet może 
względów, wkraczających w dziedzinę polityki 
zagranicznej, że jest absolutnem niepodobieństwem 
przewidzieć ostatecznego rozwiązania kwestyi. — 
Dzisiejsze wotum Izby magnatów będzie jednak 
w każdym razie ważnym symptomatem.

Przegląd polityczny.
W austryacko - węgierskiej dyplomacyi zajdą 

w najbliższym czasie ważne zmiany. Sztutgarcki 
Neues Tagblatt dowiaduje się następujących w tym

przedmiocie szczegółów: W miejsce radcy am ba
sady hr. Zichego wysiany zostanie do Paryża hr. 
Clary. Stanowisko posła w Bukareszcie obejmie 
dotychczasowy szef sekcyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych w Wiedniu hr. Welsersheimb, po
nieważ hr. Oołuchowski postawiony ma być w stan 
rozporządzalności. Miejsce hr. Welsersheimba w mi
nisterstwie zajmie radca ambasady petersburskiej 
baron Aerentbal, posiadający tytuł i charakter 
posła. Pogłoski o ustąpieniu ambasadora Hoyosa 
z Paryża są prawdziwe, a prawdopodobnym jego 
następcą będzie hr. W olkenstein, obecnie amba
sador w Petersburgu. Następcą hr. Wolkensteina 
przy dworze rosyjskim zostanie brat panującego 
księcia Liechtensteina, książę Franciszek Liech
tenstein. Stanowisko reprezentanta Austro-Węgier 
w Waszyngtonie, opróżnione przez ustąpienie p. 
Tavera, powierzone będzie znajdującemu się obe
cnie w stanie rozporządzalności posłowi Hengel- 
miillerowi.

Sprawa ustaw wyjątkowych przeciwko anarchi
stom weszła obecnie znowu na porządek dysku- 
syi publicznej w Niemczech. Cesarz Wilhelm bawi 
właśnie w strzeleckim swoim pałacu w Hubertus- 
stock i w ubiegły piątek przyjmował u siebie kan
clerza Capriviego; przedmiotem konferencyi miała 
być przedewszystkiem kwestya antyanarchistycznej 
akcyi. Według doniesienia O stS eeZ tg , hr. Caprivi 
oświadczył już cesarzowi, że na najbliższem po
siedzeniu parlamentu przedłoży odpowiednią no
welę do kodeksu karnego. Według innych pogło
sek, kanclerz stanowczo ma się opierać zarządze
niom wyjątkowym, na które jednak usilnie nale
ga prezydent pruskich ministrów hr. Eulenburg. 
Hr. Eulenburg, wracając z uroczystości rodzinnej 
w Prusiech wschodnich, wstąpił wczoraj do Huber 
tu8stock, ażeby przedłożyć cesarzowi sprawozda
nie. P rasa niemiecka z wielkiem natężeniem cie
kawości oczekuje rozwiązania tego sporu pomiędzy 
kanclerzem niemieckim a prezesem pruskiego ga
binetu. O ustawach wyjątkowych przeciwko anar
chistom zaczęto mówić już bezpośrednio po za 
mordowaniu prezydenta Carnota. Już wówczas or
gana kanclerskie oświadczyły bardzo wyraźnie, 
że o ustawach wyjątkowych nie może być mowy 
i że co najwyżej zaostrzone tylko zostaną ustawy 
obecne. W dziennikarstwie wywiązała się w tej 
kwestyi ożywiona polemika; część prasy chwaliła 
stanowisko kanclerza, część okazywała dosyć wy
raźnie niecierpliwość i niechęć. Polemika ta od 
żyła na nowo po słowach cesarskich, wypowie
dzianych w Królewcu, a wzywających wszystkie 
podtrzymujące państwo żywioły do walki za mo 
narchię, religię i moralność; zarówno to wezwanie 
cesarskie, jak  i słówa w. księcia badeńskiego o 
politycznym marszu jeneralnym, który należy za
intonować, komentowano w sposób bardzo jaskra 
wy. Dzienniki, domagające się ustaw wyjątkowych, 
dowodziły, że kanclerz nie stoi w zgodzie z inten- 
cyami cesarza i książąt i na tern nawet opierały 
pogłoski o zachwianiu się stanowiska kanclerza. 
Godnym zanotowania jest jeden z najświeższych 
głosów Schles. Ztg o akcyi przeciwko anarchistom. 
Schles. Ztg  twierdzi, że uśmierzenia dążeń wy
wrotowych dokonać można i bez ustaw wyjątko
wych i że bardzo dużo da się dokazać nawet nie 
przez obostrzenie ustawy karnej, ale wprost w dro
dze ścisłego i energicznego przestrzegania granic 
dzisiejszych i w drodze odpowiedniej zmiany prak

tyki sądowej. Paragraf 130 kodeksu karnego na
kłada kary do dwóch lat więzienia za podżega
nie rozmaitych klas ludności przeciwko sobie. 
Wobec tego trudno nawet właściwie pojąć, jakim 
sposobem mogą odbywać się zgromadzenia socy- 
alno-demokratyczne z nieuniknionemi agitacyjnemi 
mowami i jakim  sposobem wychodzić mogą so- 
cyalno- demokratyczne pisma, w których każde 
słowo jest podjudzaniem jednej klasy społeczeń
stwa przeciwko drugiej.

Wojna chińsko japońska ma zakrój z każdym 
prawie dniem poważniejszy. Flota angielska, prze
bywająca na chińskich wodach pod komendą sir 
Freemantle’a, została niezwykle wzmocniona. Do 
tychczas składała się z 17 statków, między tymi 
jednego pancernika, 7 krzyżowców i 7 kanonierek. 
Mimo więc, iż eskadra angielska miała siłę zu
pełnie imponującą, świeżo kilka dalszych statków 
wojennych otrzymało rozkaz połączenia się z flotą 
Freemantle’a. Równocześnie z Francyi nadchodzą 
znaczne posiłki dla wzmocnienia eskadry, pozo
stającej pod rozkazami kontradmirała Dupuis. Wia
domości o krokach wojennych armii japońskiej 
usprawiedliwiają aż nadto podobne środki ostroż
ności. Nie ulega wątpliwości, że w najbliższym 
już czasie przyjdzie do ataku japońskiego na Pe
kin i że podczas zamieszek, jakie wywołać musi 
pochód Japończyków w głąh kraju, byt i majątki 
zamieszkałych w Chinach Europejczyków narażone 
są na wielkie niebezpieczeństwa. Niezawodnie za
rządzenia wojenne Francyi i Anglii nie są wcale 
wynikiem porozumienia pomiędzy wielkiemi mo
carstwami Europy, które jest dopiero w toku; sy- 
tuacya jest tak niepewna, że trzeba działać szyb
ko i energicznie, choćby nawet bez względu na 
przewlekające się rokowania dyplomatyczne.

Listy z wystawy krajowej.

Lwów 8 października.
(X ) W dalszej przechadzce po wystawie przecho

dzę z kolei do pawilonu c u k r o w n i  w T ł u m a 
c z u  (wystawcy: Gumiński, Volter i Sp.). Pawilon 
ten zajmuje 122 m. Q  przestrzeni, a wykonany 
został w stylu 'gotyckim  przez pp. Bałabana i 
Podhorodeckiego.

Cukrownia tłumacka, przyjmując na siebie obo
wiązek reprezentowania przemysłu cukrowniczego 
galicyjskiego na wystawie krajowej, postanowiła 
urządzić wystawę swą w sposób pouczający tak, 
aby każdy widz mógł rozpoznać studya fabryka- 
cyi, od uprawy nasion  burakowych począwszy, aż 
do gotowego cukru. Zadania tego dokonała cu
krownia tłumacka w sposób nader praktyczny i 
dobrze przeprowadzony. Oprócz powyższych da
nych przedstawiono w tym pawilonie graficznie 
uwidocznioną historyę naszego przemysłu cukro
wniczego w stosunku do produkcyi cukru w Au- 
stryi i wogóle na całej kuli ziem skiej; wreszcie 
graficznie przedstawione rezultaty pól próbnych, 
zarówno pod względem uprawy tychże, jak  ga
tunku nasion krajowych.

Przechodząc do szczegółów wystawy, pomiesz
czonej w pawilonie tłumackim, rozpoczynam od 
modelu, przedstawiającego teraźniejsze urządzenie 
cukrowni w Tłumaczu, który to model ściśle we
dług natury wykonany został przez rzemieślni

ków tejże cukrowni. Wykonanie modelu jest do 
tego stopnia dokładne, że stanąwszy na podwyż
szeniu, można się przyjrzeć dokładnie wszystkim 
komunikacyjnym urządzeniom fabrycznego dzie
dzińca. I tak : widzi się lokomotywę, wyjeżdża
jącą z pierwszego tunelu i ciągnącą cały szereg 
wozów, naładowanych cukrem i buraczanemi k ra 
jankam i; widzi się kolej konną, odwożącą do fa
bryki buraki, wjeżdżającą pod trzeci tunel, zkąd 
także wywozi krajanki, i wreszcie widzi się liczne 
furmanki, wywożące krajanki przez środkowy tu 
nel. Na dalszym planie widzi się magazyn bura
czany, w którym wszystkie buraki cukrowe, czy 
to koleją lokalną, czy furmankami dowiezione, 
bywają składane. Mnóstwo fotografij wyjaśnia 
dostatecznie całą kampanię przerabiania buraków 
i fabrykacyi cukru. Cukrownia tłumacka w yra
bia: piasek cukrowy, cukier w bryłkach i cukier 
surowy. Cukier surowy wysyła się do rafineryj 
częściowo do Chybi, a częściowo do Szerenes; 
piasek zaś cukrowy i cukier w bryłkach, konsu
muje najbliższa okolica Tłumacza.

W drugim oddziale uwidoczniono w naturze 
uprawę buraków w 4 jej głównych przejawach. 
Poszczególne oddziały buraczanego pola obejmują: 
zasadzone i świeżo zeszłe nasiona buraków; bu 
rak obrobiony i spojedynkowany; burak w dal
szym rozwoju należycie z chwastów oczyszczony 
i przerobiony; wreszcie burak w pełni swego roz
woju. Pod kloszem widzi się zbiór jednego od
działu tego po la : 5 kilogr. buraków, które osobno 
przerobione, dały rezultat umieszczony w osobnych 
słojach. Wszystkie te wyniki dają razem 642 
gramów cukru do konsumcyi przeznaczonego. — 
W pudełeczku osobnem umieszczono ilość cukru, 
która przedstawia przeciętną konsumcyę tego a r 
tykułu przez jednego mieszkańca naszego kraju. 
Wynika z tego, że każdy mieszkaniec konsumuje 
642 gramów wyprodukowanego cukru w przecią
gu 70 dni. W roku 1892 wynosiła konsumeya 
cukru w Galicyi 223,500 cetnarów m etr.; że zaś 
Galicya według ostatniego spisu ludności, liczy 
6,774,000 mieszkańców, przeto wypada na jedne
go mieszkańca rocznie 3 3 klg., czyli na 70 dni 
642 gramów cukru.

Trzeci oddział pawilonu tego obejmuje produkty 
cukrowarni tłumackiej: jak  krajankę, soki, syropy, 
melasę i cukier w różnych odmianach. W czwar
tym oddziale umieszczono w szafie 135 próbek 
rozmaitych gatunków cukru zagranicznego, oraz 
bogatą kolekcyę owadów szkodników w gospo
darstwie, które niszczą buraki cukrowe. Tutaj po
mieszczono również 6 głów cukrowych (imitacye), 
przedstawiających swą wielkością i wagą stosu
nek, jaki zachodzi między przeciętną roczną kon- 
sumcyą cukru, przypadającą na jednego mie
szkańca w pojedynczych krajach i państwach eu
ropejskich. I tak, konsumeya cukru jednego mie
szkańca wynosi rocznie: w Anglii 35 kilogr., we 
we Francyi 13 klg., w Niemczech 103/4 kilogr., 
w Austro-Węgrzech 7 klg., w Galicyi 3 3  klg., 
we Włoszech 3V4 klg., w Czarnogórze tylko pół 
kilograma.

W głębi środkowej ściany zajmuje całą ścianę 
wielkie tableaux , zestawione z gipsowych zło
mów skalistych, a odtwarzające faunę okolic Tłu
macza.

Na ścianach rozwieszono również tablice, ma
jące na celu umożliwianie zwiedzającym łatwego

LULU
przez T a d e u s z a  K i t t n e r a .

(Z konkursu literackiego Czasu).

Siedziałem zniecierpliwiony. W rękach trzyma
łem numer Journal am usant, przedemną stała 
szklanka czarnej kawy. W roztargnieniu spoglą
dałem przez zamglone okno kaw iarni, przez które 
dzień deszczowy jeszcze smutniejszą miał fizyono- 
m ię; patrzałem na szare sylwetki ludzi, którzy 
przesuwali się szybko, cicho jak  cienie w Hade
sie. Zły byłem na nich, że kręcą się niby bez
duszne kółka maszyny aż się popsują, nie wie
dząc na co maszyna i dla kogo pracuje; zły by
łem na siebie, że tracę tyle czasu zamiast krzą
tać się jak  oni w codziennej gorączce i bez wy
poczynku; zły byłem wreszcie na kochanego Al
freda, który nie wiem po co dał mi tu rendez
vous.

— „Mam ci coś ważnego powiedzieć!“— Z pe 
wnością głupstwo, pisze nowy romans, albo zdaje 
mu się, że się kocha w jakiejś kasyerce.

Wściekłość mnie porywa. Patrzę w drzwi i mi- 
mowoli wyobrażam sobie, jak  wejdzie przez nie 
Alfred. Widzę jego cylinder świecący, słyszę kon
cept, którym mię wita, i czuję herkulesowski u- 
ścisk jego dłoni.

—  Jesteś bratku? to ładnie, pogadamy sobie 
trochę.

Ach jeżeli mi to powie, to popatrzę na niego 
z najgniewniejszą miną, na jaką  się zdobyć po 
trafię.

Poczciwy chłopiec! Ci ludzie jego gatunku nie 
mają pojęcia o czasie. Myślą, że każdy taki cy
gan jak  oni.

Układam już sobie w głowie lodowatą odpo
wiedź, gdy drzwi się otwierają i Alfred wchodzi 
napraw dę, ale taki jakiś inny, że aż głos u wiązł 
mi w gardle. Blady, z oczami zamglonemi, szuka 
mię najpierw jak  gdyby błędnym wzrokiem, choć 
od lat kilku na tern samem zwykliśmy schodzić 
się miejscu. Potem znalazłszy mnie, kiwa tylko 
r§ką i milcząc siada. Głowę podpiera łokciami i 
patrzy na dół. Robi mi się tak nieprzyjemnie, że 
óie śmiem ni mówić, ni pytać; mam uczucie, że 
tym razem chodzi naprawdę o coś ważnego. Boję 
się, że coś złego, cieszę wstrząśnięciem, jakie mi 
sprawi oczekiwana nowość.

— Stefan! —  zaczyna ochrypłym głosem.

— Co takiego?
— Mam cię prosić o małą przyjacielską usługę, 

zrobisz mi ją?
— Niech wiem, o co chodzi.
— Bagatela. — Jąka się. Czuję, że jak  dziecko za

biera się do prośby, która wydaje mu się trudną 
do spełnienia. — Musisz mi — sekundować.

Wszystkiegom się spodziewał, prócz tego.
— Wiesz, że tego nie uczynię nigdy — zaczy

nam, jak  mentor — a ciebie nie poznaję.
— Muszę się bić!
— Nikt się bić nie musi; cóż się stało właści

wie? obraził cię jaki truteń, czy co? z kimże 
chcesz się mordować?

— Z kim ? z Miszewskim. . .
Zerwałem się na równe nogi.
— Co? z jakim Miszewskim?
— Znamy tylko jednego?...
— Bój się Boga, ze Stachem? ależ to szaleń

stwo! to niemożliwe!
Patrzałem na niego jak  na waryata, na pół nie 

wierząc jego słowom. Miał wypieki na twarzy, 
oczy mętne. Czyżby przypadkiem ..?

— Alfredzie napij się wody, albo każ sobie 
dać czarnej kawy, a najlepiej idź do domu i wy
śpij się.

Uderzył pięścią o stół i popatrzył na mnie 
zmarszczony:

— Co to? masz mię za pijaka?!
Zmię8załem się i m ilczałem , nie w iedząc, co

począć.
— O cóż wam poszło? — pytam delikatnie.
— O co? a kto zawsze powodem, że krew się 

leje, że ludzie z przyjaciół stają się wrogami, że 
miłość zamienia się w nienawiść: kobieta, znowu 
kobieta.

— Ależ człowieku, to prawie niemożebne! Stach 
ubóstwia swoją żonę, stosunków żadnych nie miał 
i niema.

— To cóż z tego? chodzi tu w łaśn ie ...
—■ Alfredzie! — krzyknę tak , że aż ludzie pa

trzą z sąsiednich stolików — o nią? o nią?
— T ak , o Lulu!
Ręce opadają mi na kolana. Robię się sztywny 

jak kawałek drewna; zdaje mi się, że śnię. Do 
tykam ręką stołu, szyby, wsłuchuję się w brzęk 
filiżanek i wołanie kelnerów, wsłuchuję się w szmer 
spadających kropli, wpatruję w mgłę szarą i cięż
k ą , która otacza domy i ludzi, i teraz jak  ołów 
spada mi na duszę.

O Lulu! Znaliśmy ją  w naszem małem kółku 
pod nazwą gamin, nazywa ją  tak nawet mąż i 
ona sama siebie. Niema nazwy, któraby ją  lepiej

charakteryzowała, albo przynajmniej określała ten 
dziwny wyraz jej twarzy, niby uśmieszek swa
wolnego ulicznika, który nad nową ciągle myśli 
psotą, niby trochę już zblazowany wyraz zmęczo
nego lamparta, którego własne zbytki już nużą. 
Mimo tej elegancyi, którą jakby silną perfumą 
przesiąknięta jest cała jej postać, Lulu nie jest 
com m eil-faut; maniery jej tak lubują się w na
turalności, że dziwią ludzi, którzy jej nie znają 
dokładniej. My lubimy ją  jak  dobrego kolegę, 
choć nieraz dokuczy i cierpliwość naszą stawia 
na próbę. Stach ją  kocha szalenie i potroszę ko 
cha się w niej z nas każdy przemijająco, gdy 
ma swój czas łagodny. Obchodzimy się z nią, jak 
z dobrym towarzyszem, z którym się wspólnie 
kradnie jabłka i róże z obcego ogrodu. Z wy
jątkiem jednego Alfreda, który obchodził się z nią 
zawsze sztywnie, bez najmniejszego cieplejszego, 
przyjacielskiego odcienia; mówił nam nawet kil 
kakrotnie otwarcie, że jej nie lubi i tylko ze 
względu na Stacha bywa w ich domu. Nie poj
mowałem tego nigdy, choćby dlatego, że Lulu 
jest tak oryginalnie piękną. Postać ma wysmu 
kią, giętką — twarzyczkę zawsze bladą z lekko 
różowemi wąskiemi ustam i; oczy są jej ozdobą 
największą. Wielkie, tajemnicze, mieniące się 
zawsze, wiecznie błyszczące i czemś zajęte. Nad 
kolorem ich medytowaliśmy nieraz. Zdawało mi 
się zawsze, że mienią się tak dziwnie pod re 
fleksem złotych, czy jasno rudych włosów, które 
bujną falą spływały na jej przezroczystą szyję. 
Zresztą trzeba ją  widzieć i żywą odczuć. Z jej 
włosów pociemku iskry sypać się muszą, jak  u 
kota. Lulu ma coś kociego w sobie; nie drapie 
tylko tych, którzy jej imponują, albo których nie 
lubi; Alfreda nie drapie, bo zdaje się, że on do 
tej ostatniej kategoryi należy. Ależ, bo jak  się 
z nią ten człowiek obchodził. Nie patrzał na nią 
nigdy prawie, a jeśli patrzał, bo jakby niechętnie, 
jakby nieżyczliwie. Tak było przed kilkoma ty 
godniami. Potem Miszewscy wyjechali do swego 
Tusculum, a Stach zabrał go z sobą; albo się 
tam coś zmienić musiało, albo grali komedyę, do 
czego zdaje mi się Alfred przynajmniej niezdolny.

— Czy mógłbyś mi podać niektóre szczegóły — 
dać bliższe wyjaśnienia?

— Dobrze, skoro chcesz, choć to wszystko jest 
śmiesznie głupie. Myślisz sobie: Ga mi n ,  to ko
bieta, Stach jest jej mężem, ja biję się z nim, moim 
tak zwanym najlepszym przyjacielem, a powodem 
jest „ona,“ więc romans, nic innego. Ohydnie głupie' 
twoje rozumowanie, a że przecie stało się coś po-. 
dobnego, to przypadek. Lulu nie cierpiałem zawsze,

wiesz o tem. To, co się stało, to tylko jeszcze je
den dowód degeneracyi, zboczenia umysłu i ner
wów tego dziwnego stworzenia Jin de sibcle, które 
się jeszcze z przyzwyczajenia człowiekiem nazy
wa. Jesteśmy czasem niby w mglistym świecie, 
w którym przesuwają się jakieś niepokojące du
chy. Jednym z takich duchów jest właśnie Lulu. 
Teraz zdaje mi się czasem, że ona nie egzystuje 
naprawdę, że to tylko uosobienie jakiejś, nieczystej 
siły mego dueba, która mię zniszczy. Żebyś wie
dział, jak  byłem wściekły, gdy Miszewski zrobił 
mi ową fatalną propozycyę, bym jechał z nimi! 
Wszystko się we mnie przeciw temu buntowało, 
broniłem się niby przed nieszczęściem, a przecież 
dlatego uścisnąłem rozpromieniony Stacha i po
wiedziałem, że przyjmuję. Choć Lulu przy tej 
scenie niemym tylko była świadkiem, ją  najwię
cej w tej chwili przeklinałem, czułem jej koci 
wzrok i wyleciałem, jak  waryat, ledwie się po
żegnawszy. Odwróciłem się tylko, by zobaczyć, 
czy robi w tej chwili naprawdę tę nieznośną minę, 
która mi ją  czyniła zawsze tak wstrętną. Czy pa
miętasz jeszcze naszego Franzla z Gottingen?

— Pamiętam — potwierdzam, zdziwiony trochę 
tym skokiem — zbiłeś go raz w nieludzki spo
sób, a potem...

— A potem, gdy zaczął wyć i jęczeć, obcało- 
wałem go i płakałem prawie z babskiej żałosnej lito
ści. Takim miękkim tchórzem byłem zawsze. Otóż wi
dzisz, ta łajdacka, nikczemna mina biednego Franzla, 
która mnie zawsze do takiej pasyi przyprowadzała, 
to ten sam wyraz, który szpeci tę nieznośnie białą 
twarz Lulu. Dziwisz się? Tak jest, z pewnością, 
wierzę memu oku, a przedewszystkiem moim ner
wom... Przypomnij sobie, jak  obserwowaliśmy 
Franzla, gdy skradł nam raz cytrynę. Po każdym 
kąsku uśmiechał się do następnego, a mimo to aż 
sami czuliśmy, jak mu to nie smakuje i jak  kwas 
dręczy jego język i podniebienie. Albo jak  w ów 
dzień maltretował naszego kota, niby jeden kot 
drugiego. Tak samo Lulu się patrzy, gdy mówi, 
milczy, drażni albo obserwuje. Jakaś zmysłowość, 
która rodząc się, już niesmak czuje, jakaś zimna 
brutalność, a przytem odcień ciekawości, czy ofiara 
na lep idzie, czy nie.

Tej nocy nie spałem , albo męczyłem się 
w gorączkowych snach , w których twarz Lulu 
krzywiła mi się w tysiącznych minach. O drugiej 
zapaliłem świecę i pakow ałem ; potem czekałem 
na bicie zegara od kwadransa do kwadransa. 
O piątej narobiłem hałasu w domu, a o ósmej 
tłukłem się już w doróżce do kolei. Dzień był 
piękny, ale duszny, prawdziwie miejski. Miszewscy

czekali już na mnie na peronie. On trochę sztywny, 
. zdaje się z powodu mego wczorajszego zachowa 
i nia. Na nią nie patrzałem prawie.

— „Jedziesz?*
— „Jadę.“
— „Jesteś trochę blady."
— „Pracowałem w nocy."
— „Lulu także trochę niezdrowa, w nocy nic 

biedaczka nie spała; słyszałem, jak  się prze
wracała."

Co mię twoja Lulu obchodzi — złościłem się 
znowu w duchu i nie miałem nawet tyle mocy nad 
sobą, by wykrztusić jakikolwiek wykrzyknik grze
cznego współczucia. Widziałem, że ona trzyma 
jakąś torebkę, ale udaję, że nie widzę. Dzwonek, 
krzyki i wołania konduktorów denerwowały mię 
do tego stopnia, że chciałem już rzucić wszystko 
i puścić Mi8zewskich. Żałuję ciągle, żem wtedy 
tego nie uczynił. Gdyby się tak było stało, Stach 
miałby mię dziś co najwyżej za waryata, w czem- 
by się tak bardzo nie mylił, a cobym mu z ochotą 
przebaczył. Teraz uważa mię za kochanka swej 
żony, w czem się częściowo myli, a co mu 
w oczach moich nadaje pozór zarozumialca. D u
chowo nietylko jej nigdy nie kochałem, ale imię 
jej sprawia mi już ból wielki. Jego natomiast ko
cham, jak  brata, i wolałbym strzelać do siebie 
samego, albo krajać Lulu na kawałki, niż włos 
jeden skrzywić z jego dziarskiej czupryny. Co to 
za człowiek! Gdyby u mnie takie jak ja  bywało 
indywiduum, zachowywało się w tak prostacki 
sposób względem mojej żooy, nietylkobym go ze 
sobą na wieś nie prosił, ale wyrzuciłbym je  już 
dawno za drzwi. A on patrzy mi troskliwie 
w oczy, jak  mąż swej histerycznej żonie, u której 
wszelkim chciałby zapobiedz wybuchom. Udobru
chał się już dawno. Wyszukał, tylko dla mnie, 
coupe dla niepalących, choć sam zapachu cygar 
w przeciwieństwie do swej żony nie znosi.

Siedzę naprzeciw nich, w próżnym zresztą wa
gonie, i oczekuję z niecierpliwością ruszenia po
ciągu. To spokojne siedzenie na miejscu wydaje 
mi się czemś tak okropnem, jakbym jeszcze nigdy 
w życiu nie siedział spokojnie na miejscu. Chcąc 
uniknąć rozmowy, zmrużałem oczy i udawałem, 
że jestem śpiący. Gdy pociąg ruszył, rytmiczne 
poruszenia wagonu rzeczywiście po niejakim cza
sie w kilkogodzinny. sen mię wprawiły. Czułem się 
po nim otrzeźwiony i iekki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i dokładnego przeglądu historyi i rozwoju gali
cyjskiego przemysłu cukrowniczego; zarazem do
starczają one dat statystycznych co do produkcyi 
cukru na całym świecie. Uwagę lndzi fachowych 
zwracają między innemi dwie tablice, zawierające 
zajmujące szczegóły co do burakowych pól do
świadczalnych w Tłumaczu i Jackówce.

Z kolei przechodzę do pawilonu hr. Ludwika 
Dębickickiego t. zw. „Jaworowskiego", w którym 
pomieszczoną została wielka ilość pięknych oka 
zów przemysłu domowego. Najwięcej budzi inte
resu wystawa robót, wykonanych w szkołach 
w Krakowcu, w Wielkich Oczach i w klasztorze 
Panien Bazylianek. Są tutaj bardzo piękne dywa
niki ze sukna, haftowane w stylu ruskim , a od
znaczają się one poprawnością rysunku i uda- 
tnem wykonaniem. Nie mniejszą wartość przed
stawiają hafty koszul, ubrań, portyer w stylu lu
dowym, wreszcie okazałe świty sukienne włościań
skie ; futra z suknem mieszczan jaworowskich, 
ubrania kobiece i wiele innych. Przemysł drze
wny zastąpiony został pięknym garniturem me
bli do sypialnego pokoju, rzeźbionych przez J. 
Tupczańskiego, podług projektu Prokopowicza, 
malowanych w stylu ruskim. Pięknym jest także 
garnitur mebli ogrodowych; krzyż i kapliczka, 
rzeźbione z drzewa przez włościanina. Największe 
jednak zainteresowanie wzbudza maszyna ręczna 
do szycia,"wykonana z drzewa, z taką dokładno
ścią w najdrobniejszych szczegółach, iż na pier
wszy rzut oka widać, że ma się do czynienia ze 
skończonym artystą. Ślusarstwo artystyczne zo
stało również zastąpione pięknymi okazami. Są 
tu ta j: koszyk na kwiaty ze s ta li , roboty Karola 
Jenczala; duży świecznik bronzowy z bóżnicy; 
kandelabry i lichtarze bronzowe w stylu żydow
skim. Z przemysłu keramicznege pomieszczono 
dość udatne wyroby z gliny, jak dzbanki wazon- 
ki, talerze, kubki itp. przedmioty.

Odznaczenia przyznane wystawcom na kra
jowej wystawie.

(X )  Na podstawie uchwały komitetu sędziów, 
otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia następu
jący wystawcy:
G rupa X X X II . Przedm ioty z zakresu urządzeń  
komunikacyjnych lądowych i  wodnych, obejmują
cych: budowę dróg publicznych; żeglugę na rze
kach; poczty i  te legrafy; koleje żelazne; tram 

w aje; sta tystykę kom unikacyi i  handlu.
D y p l  om  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  h a n 

d l u :  Rychter Józef, Lwów, za znakomite dzieło 
hydrotechniczne i oryginalną konstrukcyę mostu 
kratowego.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Ś. p. Ibiański Wacław (spadkobiercy), Lwów, za 
oryginalną konstrukcyę mostu kratowego, oraz za 
projekty i wykonanie budowy mostów własnego 
systemu.

M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Matula 
Jan, Lwów, za znakomite projekty i wykonanie 
budowli wodnych. Jankowski Kazimierz, Lwów, 
za projekty i wykonanie dróg i mostów. Licken- 
dorf Jan, Lwów, za wozy pocztowe.

M e d a l  s r e b r n y  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u :  
Gattinger Franciszek, Wiedeń, za przenośne apa
raty telegraficzne i telefoniczne dla celów kolejo
wych.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Jo 
dłowski Stanisław, Kamionka Strumiłowa, za 
ulepszenie budowy dróg. E. de Bucher, Wiedeń, za 
wózki dla kolei gospodarskich i kopalń nafty. Gwa 
ectwo górniczo hutnicze Jerzego i Maryi w Osnabrtlck 
za urządzenia i wozy dla kolei wązko torowych.

M e d a l  b r o n z o w y  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u :  
Sonnleitner Rudolf, werkmistrz, Putna (Bukowi
na), za przyrząd do zamykania i wyładowywania 
wózków na kolejach leśnych; Grieser Józef ro
botnik warsztatów kolejowych w Nowym Sączu, 
za doskonałe wyroby z miedzi.

M e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Biernacki Konstanty, Lwów, za współpraco w- 
nictwo w projektach dróg krajowych; Rogoziński 
Józef, werkmistrz, Czarnecki Franciszek, ślusarz, 
warsztatów kolejowych w Przemyślu; Bernhardt 
Henryk, werkmistrz, Hłodzik Wiktor, ślusarz, Tau 
ber Dawid, tokarz, warsztatów kolejowych w Sta 
Bisławowie; Tomaszewski Józef, werkmistrz, Ku
kała Wojciech, ślusarz, Kozakiewicz Piotr, ślu
sarz, Krokaj Walery, ślusarz warsztatów kolejo
wych w Stryju; Schonfeld Jan, werkmistrz, Kra- 
ezyło Józef, werkmistrz, Tychanowicz Józef, ślu
sarz, Grudziński Aloizy, ślusarz, Marynicz Śtani- 
sław, ślusarz warsztatów kolejowych we Lwowie; 
Kretschmer August, werkmistrz, Kujanek Jan, 
werkmistrz, Winter Józef, werkmistrz, Fiuciński 
Józef, werkmistrz, Hulka Wilhelm, werkmistrz, 
Urbanek Jan, stolarz, Dmochowski Franciszek, 
ślusarz, Kościuszyński Jan, tapicer warsztatów ko
lejowych w Nowym Sączu.

G rupa I. Rolnictwo. O rganizacya rolnictwa; s ta 
tystyka; rachunkowość; czasopisma. Rolnictwo spe- 
cya ln e; ziem iopłody i  nawozy. Inżyn ierya w iej 
sita; melioracye rolne; eksploatacya to rfu ; budo
wnictwo wiejskie, M leczarstwo i  wyroby serów.

K ółka  rolnicze. Szkoły  rolnicze.
D y p l o m  h o n o r o w y  p a ń s t w o w y :  Komi

tet Towarzystwa gosp. galicyjsk., za inicyatywę 
w przeprowadzeniu studyów pedologicznyeh nad 
typowemi glebami wschodniej części kraju i wy
stawienie map, wykazów i wydawnictw Towarzy
stwa. Towarzystwo węgierskich kolei państwowych, 
za młocarnie parowe. Karol hr. Lanckoroński, An 
drzej hr. Potocki, za kolekcyę wyborowych zie
miopłodów. Henryk Dołkowski, za umiejętną u 
prawę i produkcyę nowych odmian ziemniaków. 
Juliusz W ang, za produkcyę sztucznych nawo
zów. C. Schember z Wiednia, za doskonałe wagi. 
M. Heid, ze Stockerau, za trieury do czyszczenia 
i sortowania ziarna. Hr Hompesch, za umiejętną 
uprawę torfowisk, przeprowadzanie pożytecznych 
doświadczeń i ziemiopłody z gruntów torfowych.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Dr Tadeusz P iła t, za mapy i prace statystyczne. 
Dr Józef | Ekielski, za długoletnie zbieranie mate- 
ryałów do statystyki rolniczej i za mapy. Maks. 
Jackowski w Poznaniu, za zasługi około założe
nia i rozwoju kółek rolniczych w Wielkopolsce. 
Bracia Eberhard z Ulm, za kolekcyę pługów. 
Jul. bar. Brunicki, za ziemiopłody.

D y p l o m  h o n o r o w y  T o w a r z y s t w  r o l n i 
c z y c h :  Wł. Mayzel z Królestwa Polskiego, za 
nasienia buraków cukrowych. Patronat kółek rol
niczych w Poznaniu, za przedstawienie organiza 
cyi i wzorowe kierownictwo kółek rolniczych 
w Wielkopolsce. Administracya dóbr hr. Andrzeja 
Potockiego, za tabele produkcyi ziemiopłodów z lat

30. Administracya dóbr hr. Romana Potockiego, 
za ziemiopłody i przedstawienie wyników uprawy 
różnych odmian ziemniaków z lat 10. Roman hr. 
Drohojowski, za sztuczne nawozy, a w szczegól
ności za mączkę kościaną.

M e d a l  z ł o t y  p a ń s t w  o w y : Profesor Kazi
mierz Bańkowski z Dublan, za tabelę, przedsta
wiającą wpływ melioracyi łąk na mleczność 
krów i zestawienie doświadczeń przy uprawie 
rzepaku z lat 15. Pierwsze węgierskie Towarzy
stwo wyrobu maszyn, za kolekcyę maszyn rolni
czych. Emil Woźniakowski, za produkcyę nowych 
odmian ziemniaków. „Schlik" akcyjne Towarzy
stwo wyrobu maszyn w Peszcie, za pługi i sie- 
wniki. K. Madeyski, za wzory praktyczne ksiąg 
rachunkowych i założenie pierwszego w kraju 
biura rachunkowości gospodarskiej.

M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Bole
sław Augustynowicz, prezes zarządu kółek rolni
czych, za wystawę i zasługi około rozwoju kółek 
rolniczych w Galicyi. Eustachy ks. Sanguszko, St. 
hr. Stadnicki, Fr. hr. Potulicki, za ziemiopłody. 
J. Wielo wiejski, Stefan Moysa, za tytoń. Artur 
Cielecki, za ziemiopłody. J. Paygert, za jęczmień. 
Dr K. Paygert, za grochy i soczewicę. Zdzisław 
Obertyński, za ziemiopłody. Spółka melioracyjna 
w Poznaniu , za plany, kosztorysy i okazy dre
nowania. H. Cegielski w Poznaniu, za grabarkę 
i siewnik. Miksza Leszich z Miskolcz, za młynki. 
A. Wiesiołowski, za mapy i tabele, przedstawia
jące stosunki hodowli zwierząt domowych. Ad
ministracya folwarku dublańskiego, za ziemiopło
dy. Oskar Rudziński z Osieka, za ziemiopłody. 
Z. Fertig, weterynarz, za mapy i tabele statysty 
czne powiatu bocheńskiego. Dr. S. Koziełł, z Ame
ryki, za_ ziemiopłody. W. Gołębski, za ziemiopło
dy. K. Śląski z Prus król., L. Śląski, Ant. Kalk- 
stein z Prus król., O. hr. Potocki, A. hr. Siera
kowski, L. Rybiński, St. Gajewski, W. Gajewski, 
E. Donimirski, T. Różycki, E. Czarliński, M. 
SczaniecRi, H. Donimirski, za wyborowe okazy 
nasion. Dornwald w Przemyślu, za narzędzia rol
nicze. Dr K. Miczyński, za mapę typowych ro
dzajów gleby i mapę hypsometryczną doliny są
deckiej , oraz wystawę zbóż w ziarnie i kłosach. 
E. Jędrzejowicz 'i Ska, za nawozy sztuczne.

M e d a l  s r e b r n y  p a ń s t w o w y :  Prof. S. Paw 
lik z Dublan, za grafikony, przedstawiające do 
chód z uprawy zbóż i zestawienie cen chmielu 
z lat 30; E. Szmeja z Białej, za śrótownik Ex
celsior; Dobry z Czech, za młocarnie sztyftowe; 
Spółka wodna z Oleska, za plany osuszania mo 
czarów; W. Sokołowski, za młocarnię; Carów 
z Rosyi, za parniki; Stanisław Burliga, za plan 
organizacyi m ajątku; Weigel z Prerau, za gra
biarki; Melichar z Czech, za siewniki; Admini 
stracya dóbr hr. R. Potockiego, za tabele prod, 
wełny i zboża, oraz produktów z 53 la t; Tad. 
Fedorowicz, za rachunki gospodarskie z 20 lat; 
St. Pawlikowski, za racyonalną eksplatacyę torfu; 
M. Peterseim, za pompy; A. Marasse za jedwab 
nictwo; St. Jędrzejowicz, Ad. Jędrzejowicz, Jan 
ks. Sapieha, Aleks. Dydyński, za ziemiopłody; 
Dyrektor Bastgen, za wykonane w szkole okazy, 
ułatwiające uczniom naukę rolnictwa; Oktaw Sala, 
Oskar Schnell, za ziemiopłody; Jacek Kieszkow- 
ski, za groch; Ign. Gumiński, za zboże w ziarnie 
i kłosach; Konst. Suvicki, za tytoń; Mik. i Eug. 
Krzysztofowicze, za ziemiopłody, w szczególności 
za kukurudzę; Stan. hr. Stadnicki, za pszenicę 
kostromską; N. Obrębski, za zboże w ziarnie i 
kłosach; St. Brykczyński, za pszenicę; Sew. bar. 
Brunicki, za ziemiopłody; Zarząd gospodarstwa 
w Tłumaczu, Antoni W asilewski, Michał Gara 
pich, za ziemiopłody; Boi. Śmiałowski, za bób; 
Kaź. Traczewski, za ziemiopłody; Jan Rarnult, za 
owies; Jul. Gołębski, za zboża; Jan  Gnoiński, za 
ziemiopłody.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :
Zb. Horodyński, G. Bohdanowicz, za ziemio

płody; K. Piliński, za pszenicę; Dr B. Stęmpiń 
ski, za buraki cukrowe; Zarząd gospod. Radlna, 
za okazy nasion; J. Marszałkowicz, za żyto; 
L. Józefowicz, za kukurudzę; R. hr. Koziebrodzka, 
za ziemiopłody; S. hr. Żółtowski z Niechanowa, 
za pszenicę; H. Mierzeński, W. Gniewosz, za zie 
miopłody; Br. De Vaux, za pszenicę i żyto; L i
tyńska, za ziemiopłody; B. Lang, za pszenicę 
ja rą ; A. Agopsowicz, za tytoń; Kierownik ogro
du doświad. w Zabłotowie, za próby z galic. ty 
toniem ; P. Stefaniów, za rozsadnik tytoniu dla 
włościan; Z. Dembowski, za owies i ży to ; A. Mi- 
siągiewicz, za pszenicę i buraki; J. Bielawski, 
J. Paygert, za ziemiopłody; A. Kosiński, za psze
nicę; Wiktorya Krzysztofowiczowa, za fasolę i 
bób; E. Paszkudzki, A. Mllnter, W. Krasnopolski, 
za ziemiopłody; L. Wikarski, za pszenicę i jęcz
mień; O. Hempel, za nasiona marchwi i buraków; 
St. Zając, za produkcyę licznych odmian ziemnia
ków; RSber z Eisenach, za młynki; Mayfarth 
z Frankfurtu, za prasy do siana; Ktlhne z Wiesel- 
burg, Wachtel z Wrocławia, za kolekcyę maszyn 
rolniczych; Sozański, za model stajni; Kostrzew- 
ski, za maszyny rolnicze; F. Stupnicki, za wial 
nie; Balawajder, za brony i opielaez; Jan  Janko, 
za żyto; Stan. Wybranowski, za żyto.

M e d a l  s r e b r n y  T o w a r z y s t w a  g o s p o 
d a r s k i e g o  : Marta Konka z Kaszub, za przę
dzę. Prof. K. Szulc z Dublan, za mapy meteoro
logiczne. Prof. M. Kowalewski z Dublan, za zbiór 
glist pasożytnych w zwierzętach domowych. Pro
fesor Monasterski z Dublan, za przedstawienie 
tworzenia się gleby ze skał. Jan Białk z Prus 
królewskich, za nasiona zbóż. Moszyński z Ba- 
szni, za doświadczenia z nawozami sztucznymi. J. 
Jezierski z Królestwa Polskiego, za nasiona. Ur
bański z Poznania, za młocarnię. Związek han
dlowy krakowski, za pożyteczną działalność.

M e d a l  b r o n z o w y  p a ń s t w o w y :  Kniaź I. 
Puzyna, za ziemiopłody. I. hr. Borkowski, za zie
miopłody. Zakład w Drohowyżu, za narzędzia rol
nicze i wozy gospodarskie. Fabryka kos w Ju- 
denburgu, za kosy. Kron i Neutra z Wiednia, za 
śrótowniki. Zarząd gospod. w Niżniowie, za zie 
miopłody. Al. Hulimka, za zboża w ziarnie i, kło
sach. B. Wierzchlejski, za ziemiopłody. Dyr. Świe- 
żawski z Jagielnicy, za wykonane w szkole oka
zy, ułatwiające uczniom naukę rolnictwa. A. Schnell, 
E. Lityński, J. Kopystyński, 1. hr. Krasicki, Zdz. 
Skrzyński, X. J. Broda, za ziemiopłody. R. Woj
ciechowski, za ziemiopłody, a szczególnie groch. 
St. Pawlikowski, za rzepak i pszenicę banatkę. 
A. Obertyński za przenicę. Fr. K am iński, za ze
stawienie plonów kartofli. Lilien E., za tabele s ta 
tystyczne. Państwo Brody, za ziemiopłody. Hr. 
Mierowa, za ziemiopłody. X. Kruszelnicki za ty 
toń. I. Obertyński za ziemiopłody. I. V ivien, za 
zboża. M. Straszewski, za pszenicę. S. br. Bru
nicki, za plany komasacyi. Bank rolniczy we 
Lwowie, za zestawienie cen zboża. Jan  Paygert, 
za sprzęty i narzędzia gospodarskie. I. ks. S a

pieha, za torf. Dąbski z Rudnik, za torf. Piotr 
Szczepański za jęczmień i pszenicę. Romanowski, 
za pszenicę. A. Dąbski, za okazy zbóż. I. Wiktor, 
za pszenicę. F. Podolski, za ziemiopłody. K. Hol- 
zer, za ziemiopłody. W. Barański, Boniecki. M. 
Mochnacki, T. Starzyński, za ziemiopłody. S. 
Tauszyński, za rzepak i pszenicę banatkę- I. Kło
siński, za żyto polskie. Kapliński z Machnówka, 
za nasiona zbóż. I. Żukiewicz, za ziemiopłody. 
Pietsch, za wialnię. Tad. Fedorowicz z Kleba 
nówki, za pszenicę. A. Tabaczyński z Wróblo 
wic, za pszenicę i jęczmień. Szczęsny hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowie, za żyto. Zarząd gospodar. 
w Wierzbicy (p. Rawa), za okazy zbóż. R. hr. 
Michałowski, za okazy zbóż. 1. Gizowski, za o- 
wies. St. Irsay, za owies. Zofia hr. Wallis, za zie
miopłody. I. Biliński, za ziemiopłody. Żuk Skar
szewski, za ziemiopłody.

M e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Kazm. Bielański w Turzem, Antoni Bączkowski 
w Dziewiętnikach, Miecz. Konopacki w Kobylu, 
Ant. Brzuszkiewicz w Chorostkowie, Leon Kro
kowski, Edmund Lityński w Litwinowie, Henryk 
Mierzeński w Dubowicy, Józef Nowosielecki z Grą 
ziowej, Oskar Sala w Wysocku, Oskar Schnell 
w Firlejówce, za przysyłenie sprawozdań gospo
darskich przez lat 20.

M e d a l  b r o n z o w y  T o w a r z y s t w  g o s p o 
d a r s k i c h :  hr. Antoniowa Potocka z Olszy za 
buraki pastewne. T. Żółtowski z Poznańskiego za 
żyto. W. Korzenny z Brzozdowiec za ziemiopłody. 
Adam Jordan za pszenicę. Zarząd gospod. w Go- 
sprzydowej za owies. Kazimierz Denker za żyto. 
Hr. August Breza za żyto. Piotr Gromala za zie 
miopłody. Kółka rolnicze: w Królówce (Brzesko), 
w Chałkach (Brzeżany), w Monasterzyskach, w Wią
zownicy (Jarosław), w Rymanowie, w Posadzie 
górnej (Sanok), w Krościenku (Nowy Sącz), w Łuce 
wielkiej (Tarnopol), w Łozowej (Tarnopol) za 
rozpowszechnianie szlachetnych gatunków nasion, 
używanie nawozów sztucznych, popieranie aseku- 
racyi, zakładanie sklepików i wogóle za pożyte
czną działalność w kierunku ekonomicznym. Nie- 
zabitowski Ludwik z Głębokiej za przedstawienie 
rozwoju niezmiarki. Molicki z Krakowa za prak
tyczną rachunkowość gospodarską. Gubrynowicz i 
Schmidt za wystawienie polskich dzieł gospodar
skich. Kazimierz Ślipko z Rohatyna za pługi. Ci- 
szkiewicz z Warszawy za torf. Dominik Kwiat
kowski za plewnik. Szulakiewicz z Bóbrki za 
pługi i brony. A. Rceh z Lubaczowa za pługi. P. 
Frblich z Sącza za brony. Tadeusz Bohdan za 
żyto. Rozalia Truskolawska za ziemiopłody. P a
weł Harkowy za ziemiopłody. Konstanty Łado 
mirski za kukurudzę. Jan Jarmołowicz za przę 
dzę, Michał Karczmarz za jęczmień. Wojciech 
Sarna za ziemiopłody. Jan Peygert za przedsta
wioną mapę gospodarstwa włościańskiego P. Przy- 
stawskiego ze Streptowa.

L i s t  p o c h w a l n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  M. 
Zajączkowski, za plany budynków gospodarskich. 
Zarząd gospodarczy w Tłumaczu, za torf. Powia
towe Towarzystwo handlowe we Lwowie, za pod
jęcie pożytecznej dla ludu działalności. Nay 
w Peszcie, za narzędzia gospodarskie. Józef Rolle 
w Sędziszowie, za staranne zestawienie rachunków 
gospodarskich. Stark, za nawozy sztuczne. L. hr. 
Grocholski, za wapno nawozowe. Ignacy hr. Kra 
sicki, za torf. K. Jaworski, za pszenicę. M. Krzy
żanowski, za pszenicę. Teodor Jiingst, za psze
nicę. St. Dąbski, za pszenicę. I. Schmitt, za żar
na. K. Spiech, za młyn domowy. Budziński, za 
kukurudzę. J. Wrtel, za mak. M. Mniszek, za 
groch. M. Rokosowski, za pszenicę. A. Abgarowicz, 
za ziemiopłody. Oskar Sittauer, za nasiona. Ste 
fan Czajkowski z Drohopola, za fasolę (z Kółka 
rolniczego). Stan. Opiało z Nowosielec, za psze
nicę i jęczmień (z Kółka rolnicz.). I. Kłapkowski 
z Komborni, za orkisz (z Kółka rolniczego). Kaj. 
Tabisz z Podzameczka, za kukurudzę (z Kółka 
rolniczego.

Li s t  p o c h w a l n y  T o w a r z y s t w a  g o s p o 
d a r s k i e g o :  Marceli Żółtowski, A. Żółtowski, 
W. Niemojowski z Wielkopolski, za plany budyn
ków. A. Kosiński za obrzynacz do buraków. 
J. Witkowski z Prus Król., za pług dwuskibowy. 
W. Włodarczyk za wialnię. K. Mach z Czułówka 
(Krak.), za pszenicę i przędzę. A. Dunikowski, za 
żyto. Fedko Cap, za nasiona zbóż. J. Ogorzałek 
z Cieniawy, za makuchy i olej lniany. Mentzel, 
ogrodnik z Dublan, za staranną uprawę ziemio
płodów w ogrodzie szkolnym. W. Niemczycki 
z Wiązownicy, za jęczmień, Jan Kura z Zabrzeża 
(Sącz), za jęczmień, F. Wójcik z Wyciąż (Krak.) 
za żyto, St. Chmura z Brzezin (Ropczyce) za 
zboża, A. Bogda z Posady Sanockiej za zboża, 
J. Znamirowski ze Słobódki, za pszenicę, J. Skó- 
rzak z Łozowej, za pszenicę (z Kółka rolniczego). 
Miecz. Rożen, Antoni Horodyski nauczyciel w Bycz- 
kowcach, Jan Bogdanowicz, Jul. Krzeczunowicz, 
Konst. Siwicki z Ceniowa p. Kołomyja, P. Bry- 
siewicz z Turki, Kliziewicz w Kniażem, za prze 
syłanie sprawozdań gospodarskich przez lat 15.

U M O l l K A .

Kraków 10 października.
—  Odznaczenie papieskie. Ojciec św. Leon XIII 

nadał hr. Ludwikowi Dębickiemu krzyż komandorski 
orderu św. Grzegorza Wielkiego z gwiazdą.

Miło nam przy tej sposobności przypomnieć, 
że podobny zaszczyt i uznanie po raz drugi spada 
na członka Redakcyi Czasu. Przed laty ś. p. Mau 
rycy Mann dekretem Piusa IX został komandorem 
orderu św. Grzegorza W. —  dziś uczeń i długoletni 
towarzysz pracy Manna otrzymuje tę zaszczytną od
znakę komandoryi tegoż orderu z gwiazdą od Ojca 
św. Leona XIII.

— Ślub. W kościele 0 0 .  Kapucynów w Krako
wie odbył się wczoraj o godzinie 7 wieczorem ślub 
lekarza pułkowego, p. Henryka Matzkego, syna oby
watela miasta Cieszyna, p. Jana Matzkego, z panną 
Zofią Fritscbówną, córką p. Hermana Fritscha, zna
nego kupca i obywatela miasta Krakowa, radcy Izby 
handlowo przemysłowej, członka rady cłowej w Wie
dniu, oraz Julii z Wątorskich. Młodej parze pobło
gosławił X. infułat Matzke, krewny rodziny pana 
młodego, w asystencyi licznego duchowieństwa, mię
dzy którem był obecny opat XX. kanoników Late- 
raneńskich, X. Słotwiński. W orszaku weselnym, oprócz 
rodzin młodej pary, przybyłych zbliższa i dalsza, był 
p. rektor Zoll z rodziną, poseł W eigel, członkowie 
Izby handlowej. Po akcie ślubnym rodzice panny 
młodej podejmowali u siebie grono weselne; podczas 
uczty wznieśli toasty: X. infułat Matzke, p. rektor 
prof. Dr Zoll, p. Dr Weigel. Nadeszły też liczne ser
deczne życzenia z kraju i zagranicy.

—  Obrady nad projektem budżetu miasta Kra
kowa na rok 1895, przygotowanym przez Magistrat,

rozpoczęły się w sekcyach Rady miejskiej. Wczoraj 
prowadziła obrady budżetowe sekeya ekonomiczna; 
dalsze obrady nad tym przedmiotem toczyć się będą 
w dniu dzisiejszym.

—  Wybór uzupełniający trzech członków Rady 
powiatowej w Krakowie z grupy większych posiadło
ści rozpisany na 8 listopada b. r.

— Wybory uzupełniające członków Rady nad
zorczej krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń zostały już rozpisane przez prezydyum tejże 
Rady w obwodach wyborczych: Bocheńskim, Tarno
polskim, Złoczowskim i Czortkowskim. Mianowicie 
w  obwodzie Bocheńskim w miejsce zmarłego ś. p. Ata
nazego Benoego; w dalszych zaś trzech powiatach 
w miejsce członków, ustępujących z upłynionym okre
sem urzędowania. Wybór z obwodu Bocheńskiego od
będzie się dnia 30 b. m. o godz. 11 przed południem 
w sali Rady powiatowej w Bochni; na przewodniczą
cego zgromadzenia przez prezydyum Rady nadzorczej 
zaproszony został p. Zdzisław Włodek, prezes Rady 
powiatowej bocheńskiej. Jako kandydaci występują 
tu pp. Maryan Dydyński i Zdzisław Włodek. Wybór 
z obwodu Tarnopolskiego odbędzie się dnia 31 b. m.
0 godz. 3 po południu w sali Rady powiatowej w Tar
nopolu; na przewodniczącego zgromadzenia przedwy
borczego zaproszony hr. Juliusz Korytowski, prezes 
Rady powiatowej tarnopolskiej. Jako kandydat wy
stępuje dotychczasowy członek Rady nadzorczej p. Mi
chał Garapich. Wybór z obwodu Złoczowskiego od
będzie się dnia 25 b. m. o godz. 10 w sali Rady 
powiatowej w Złoczowie; na przewodniczącego zgro
madzenia przedwyborczego zaproszony pan Oskar 
Schnell, prezes Rady powiatowej złoczowskiej. Tu 
również jako kandydat staje dotychczasowy członek 
Rady nadzorczej p. Bolesław Wierzchlejski. Wreszcie 
wybór z obwodu Czortkowskiego odbędzie się dnia 
30 b. m. o godz. 12 w południe w sali Rady po
wiatowej w Czortkowie; na przewodniczącego zgro
madzenia zaproszony p. Stanisław Rudrof, prezes Rady 
powiatowej czortkowskiej. Co do kandydatur w tym 
powiecie, rzecz nie jest dotąd zupełnie wyjaśniona i 
prawdopodobnem jest, iż obok p. Ignacego Głażew- 
skiego, dotychczasowego członka Rady z rzeczonego 
obwodu, pojawią się jeszcze inne poważne kandy
datury.

—  Ostrzeżenie. Donoszą nam, że jakieś indywi 
duum, znające stosunki tutejszych obywateli, pisuje 
w ich imieniu listy z żądaniem pożyczenia wcale 
znacznych sum. Przestrzegamy łatwowiernych przed 
oszustwem. .

—  Mianowania. P. minister spraw wewnętrznych 
zamianował starszych inżynierów: Wilhelma Rappe, 
Wilhelma Schayera, Henryka Stahla i Karola Toep- 
fera radcami budownictwa; inżynierów Tomasza Słom
skiego, Klemensa Lewickiego, Tadeusza Jaszczurow- 
skiego, Jana Kawęckiego, Kazimierza Machniewicza, 
Stanisława Łozińskiego, Piotra Pindelskiego, Józefa 
Adamskiego, Romana Ingardena i Franciszka Dutkow- 
skiego starszymi inżynieram i; wreszcie adjunktów 
budownictwa: Karola Richtmanna, Stanisława Wójci
ckiego i Karola Czechowicza inżynierami dla pań
stwowej służby budowlanej w Galicyi.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała prowizo
rycznego kontrolora gorzelń Wilhelma Wanga stałym 
kontrolorem gorzelń w IX klasie rangi.

—  Akt inauguracyi roku szkolnego w Uniwersy
tecie lwowskim odbył się wczoraj w południe ze zwy
kłą uroczystością. O godzinie 9 zrana odprawił w ko
ściele uniwersyteckim św. Mikołaja nabożeństwo X. 
Odelgiewicz. Na nabożeństwie był senat akademicki
1 licznie zgromadzona młodzież —  a na chórze śpie
wał chór „Lutni". O godzinie 10 zebrali się ucze
stnicy uroczystości w pięknie przystrojonej auli Uni
wersytetu. Zebranie zaszczycili swą obecnością XX. 
Arcybiskupi Morawski i Issakowicz, X. biskup Pu
zyna, JE. marszałek ks. Sanguszko i rektor Politech
niki M. Thullie. Krzesła zajęły panie. Gdy poprze
dzony berłami akademickiemi senat oraz członkowie 
ciała nauczycielskiego zajęli m iejsca, zagaił uroczy
stość J. M. rektor Dr W o j c i e c h o w s k i  przemową 
inauguracyjną, której część pierwszą poświęcił kro
nice ubiegłego roku, w drugiej zwrócił się ku pyta
niom co do ogólnych zadań i celów Uniwersytetu, a 
zakończył pięknym , pełnym znaczenia zwrotem do 
młodzieży. Dr Wojciechowski kreśląc niezwykle w fakta 
bogatą kronikę ubiegłego roku, podniósł szczególnie 
fakt uzupełnienia Uniwersytetu wydziałem lekarskim, 
którego otwarcia Najj. Pan dokonał osobiście, dając 
tern dowód najwyższej szczególnej dla kraju łaski, 
za co wszyscy mieszkańcy tego kraju najgłębszą ży
wią w sercach wdzięczność i miłość dla wspaniało
myślnego monarchy. Zaznaczył też mówca zasługi 
tych, którzy do wskrzeszenia wydziału lekarskiego 
się przyczynili, podniósł ofiarność Sejmu krajowego 
i Rady m. Lwowa, oddał hołd zasługom Dra Euze
biusza Czerkawskiego, a niemniej JE. Dra Gautscha 
i Dra Edwarda Rittnera, tudzież JE. namiestnika hr. 
Badeniego i JE. Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
przy których współudziale uzupełnienie Uniwersytetu 
szczęśliwie doszło do pożądanego skutku.

Wykłady na wydziale lekarskim rozpoczną się 
w bieżącym tygodniu; do wczoraj wieczór zapisało 
się na ten wydział 82 słuchaczy.

Z kroniki zakładu z roku ubiegłego do zaznacze
nia jest jeszcze, że grono nauczycieli liczyło 79 o- 
sób, liczba przedmiotów wykładanych wynosi 81, słu
chaczy było 1337. Z licznego szeregu prac profeso
rów wymienić szczególnie należy, cieszącą się już 
dziś zasłużonym rozgłosem „Historyę Uniwersytetu 
lwowskiego" dzieło pp. Dra Finkla i Dra Starzyń
skiego. Wreszcie zaznaczył mówca, że w ubiegłym 
roku po raz pierwszy weszło w życie profesorstwo 
honorowe, objęte przez m ęża, którego imię chlubę 
Uniwersytetowi przynosi.

W sprawozdaniu o młodzieży podniósł J. M. rek
tor, że w liczbie uczniów było 908 Polaków, 422  
Rusinów i nadmienił o powiększeniu wykładów ru
skich przez kreowanie wielce doniosłej katedry histo
ryi powszechnej ze szczególnem uwzględnieniem dzie
jów Wschodu europejskiego —  którą to katedrę ob
jął, jak wiadomo, Dr Michał Gruszewski. Postępy 
uczniów wogóle były zadawalniające, jak i zachowa
nie się zupełnie odpowiadające godności akademickiego 
obywatelstwa. W końcu zwracając się do młodzieży, 
wspomniał JM. rektor, że rok szkolny 1894/95 za
myka się w cyfrach, przypominających poważne 
chwile w dziejach narodu. Szczęśliwe i uwieńczone 
powodzeniem dzieło wystawy krajowej powinno wska
zać młodzieży właściwą drogę postępowania i sposób, 
w jaki należy obchodzić pamiętne rocznice. Nie de
monstracyjnymi, głośnymi jakiemiś objawami zewnętrz
nymi, bo to jest rzeczą niegodną, lecz poważną pracą 
i z okiem, zwróconem w przyszłość.

Po przemowie JM. rektora wstąpił na katedrę Dr 
Władysław Ostrożyński, nadzw. profesor austryackiego 
prawa i postępowania karnego i wygłosił wielce zaj
mującą rzecz „O kobiecie w obliczu prawa". Prele
gent omówiwszy znane dzieło Lombrosa L a  donna 
deliquente , wykazał całą bezzasadność twierdzeń 
włoskiej szkoły antropologów, która urobiła z kilku
set doświadczeń na czaszkach kobiet, „typ" kobiety

zbrodniarki, na szczęście nie istniejący w rzeczywi
stości, a będący tylko wytworem zbyt wybujałej w y
obraźni Lombrosa i jego zwolenników.

Obecni podziękowali prelegentowi oklaskami za ja
sny i zajmujący wykład.

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą'nam 
pod dniem 9 b. m .:

(X ) Już tylko siedm dni dzieli nas od zamknięcia 
wystawy, mimo to jednak, a może właśnie dlatego 
na placu wystawy ruch coraz bardziej się ożywia. 
Przyczynia się do tego prześliczna pogoda, przypo
minająca nam tak rzadkie niestety piękne dni tego
rocznej wiosny. Dzisiejszy np. dzień pod względem 
udziału zwiedzających należy do bardzo dobrych; na 
wzgórzu stryjskiem przewinęło się dziś od rana jakie 
7— 8 tysięcy osób. Jeżeli tylko pogoda wytrzyma, to 
z pewnością frekweneya gości na wystawie w ostat
nich dniach wzrośnie ogromnie.

Zapowiedzi nowych wycieczek na wystawę wciąż 
jeszcze napływają. I tak zapowiedziano dziś na 13 
b. m. wycieczkę 90 nauczycieli z powiatu tłumackiego, 
a na 14 b. m. kilkudziesięciu włościan z Rozdziało- 
wic (pow. Rudki).

Dziś zwiedzała wystawę wycieczka kilkunastu W ie
deńczyków. Wyrażali się oni z największym zachwy
tem o naszej wystawie.

Dyrekeya rozesłała wczoraj do wszystkich wystaw
ców zaproszenia następującej osnowy: „Komitet po
wszechnej wystawy kraj. ma zaszczyt zaprosić na 
raut, który się odbędzie w hali koncertowej na placu 
wystawy dnia 14 b. m. Karta niniejsza uprawnia do 
wejścia na plac wystawy i do hali koncertowej. Strój 
zwykły. Początek o godz. 8 wieczór."

— Ruch towarzyski. Ze Lwowa donoszą: U JE. 
księcia Sanguszki, marszałka krajowego odbył się 
przedwczoraj wieczorem obiad, na który przybyli: 
JE. ks. Adam Sapieha, pp. Stanisławowie Ciecha 
nowscy, pp. Marchwiccy, pp. Stanisławowie Prus Ja
błonowscy, pp. Włodzimierzowie i K. Skrzyńscy i 
p. Władysław Łoziński.

—  ś lub  ks. Karoliny Pauliny Windiscbgratz, córki 
JE. Ludwika ks. Windischgratza, komendanta 11-go 
korpusu we Lwowie i ks. Waleryi, z domu hrabianki 
Dessewffy, z hr. Edgarem Henkel v. Donnersmark, 
porucznikiem w rezerwie królewskiego pułku huza- 
zów pruskich imienia hr. Goetzen, odbędzie się dnia 
23 października r. b. w kościele 0 0 .  Jezuitów we 
Lwowie.

—  Zamach samobójczy. Dzienniki lwowskie do
noszą: Wczoraj wieczorem wezwano stacyę ratunko
wą na ulicę Szpitalną Nr 37, gdzie zastano młodą 
panienkę, leżącą w kałuży krwi w ogrodzie. Po za
tamowaniu krwotoku i zabraniu leżącego obok re
wolweru i kapelusza, odwieziono ją na stacyę ratun
kową. Przy rannej znaleziono list, zaadresowany „Do 
Szanownej lwowskiej publiczności." —  List opiewa:

„Broszura, znajdująca się przy mnie, moją ręką 
skreślona, zawiera również moje ostatnie życzenia, 
jakie proszę, by dla miłości Boga i bliźniego były 
uwzględnione. Samobójstwo to niech nie będzie po
dane w kroniki pism codziennych, ani peryodycznych. 
Chcę zatrzeć ślad po sobie, nie chcąc zakłócać spo
koju rodzinie. Ciężko doświadczał mnie los. Cierpia
łam wiele, bardzo w iele, bezmierna rozpacz oplotła 
me czoło oddawna. Wątłe siły wyczerpały się; z prze
baczeniem na ustach, z modlitwą ginę. Jestem Polką, 
waszą rodaczką, ufam wam, że nie odmówicie mojej 
ostatniej prośbie, umieram na ziemi ojczystej i choć 
o tyle mam śmierć lżejszą. Z daleka jestem. Z ró
żańcem, z którym nie rozstawałam się nigdy, proszę 
mnie pochować, ciężko mi było rozstać się z nim. 
Oby ręka m oja, pierwszy raz broń trzymająca, nie 
chybiła, gdyż żyć nie mogę... nie mogę. Ta tylko 
zbrodnia samobójstwa obciąża mi czyste sumienie, 
więc oburzenie wasze niech ma granice, nie zasłuży
łam na n ie, ale na litość. Jeszcze raz proszę mi o 
oddanie ostatniej przysługi. Bóg wam nagrodzi! Nie 
oddajecie jej zbrodniarce, lecz ciężko przez los do
świadczonej, która tak młodo opuszcza świat i tych, 
co kocha i dobrze im życzy. O pomyślcie, jak stra
sznie cierpię, lecz może mi Bóg przebaczy. Przebacz
cie i wy."

Przy liście znaleziono pusty pugilares, chusteczkę 
lo  nosa, z której starannie wypruto litery, pozosta
wiając tylko koronę, wyhaftowaną nad niem i, oraz 
drugi lis t , pisany za pomocą „klucza", na które
go odwrotnej stronie znajdował się dopisek, pisany 
tą samą ręką, co i litery w piśmie kluczowem: „Nie 
wiem, czy potrafisz czytać. Piszę, by dotrzymać da
nej obietnicy."

Po złożeniu alfabetu zawiłego klucza, składającego 
się z liter łacińskich i greckich o zmienionem zna
czeniu, zdołano odczytać kartkę złożoną w liście, a 
widocznie nożyczkami z innego papieru wyciętą: 
(nieczytelne) „...odpisuję ci natychmiast, ...oddal od 
siebie czarne myśli." Kula przeszyła lewą rękę. —  
Gdy ranną przyprowadzono do przytomności, stacya, 
nie mogąc wydostać ani adresu, ani imienia, odwio
zła ciągle mdlejącą do szpitala. Jedyne słowa, jakie 
od niej wydostać zdołano, było zeznanie, że po wy
daleniu się z domu: „od soboty nic nie jadła." Stan 
chorej nie budzi na razie obawy.

— Aresztowanie Palitschka. Wczorajsza depesza 
przyniosła wiadomość o aresztowaniu byłego jeneral- 
nego konsula Austo Węgier w Nowym Jorku, Dra 
Palitschka von Palmforst. Przed kilkoma dniami do
nosiliśmy już o ciężkich oskarżeniach, jakie prze
ciwko Palitschkowi pojawiły się w amerykańskich 
dziennikach i na podstawie których jeneralny konsul 
usunięty został z zajmowanego przez siebie stanowi
ska. Aresztowanie nastąpiło z polecenia wiedeńskiego 
sądu krajowego i pozostaje bez związku z dochodze
niami, zarządzonemi przez ministerstwo spraw zagra
nicznych. Jest ono wynikiem doniesień prywatnych, 
jakie przeciwko Palitschkowi otrzymała prokuratorya 
państwa. Dr Palitschek jest obwiniony nietylko o 
znane sprzeniewierzenia, jakie popełnić miał w cha
rakterze jeneralnego konsula, a mianowicie odnośnie 
do legatu spadkowego Ruszitsa, nietylko o malwer- 
sacyę, jakiej dokonał jako prezydent Rady nadzorczej 
w niemieckiej poliklinice w Nowym Jorku, lecz także 
o zaciągnięcie szeregu mniejszych i większych dłu
gów, podpadających pod kompetencyę sądu karnego. 
Ministerstwo spraw zagranicznych po przeprowadzo- 
nem śledztwie dyscyplinarnem, dwa tygodnie temu, 
dymisyonowało Palitschka, tak iż sąd karny miał zu
pełną swobodę postępowania. Samo się przez się ro
zumie, że akta ministerstwa oddane zostaną na żą
danie władzom sądowym.

Palitschek ma lat 40  i jest kawalerem. Po ukoń
czeniu studyów prawniczych wstąpił do służby pań
stwowej, był sekretarzem Wydziału krajowego w Pra
dze, potem sekretarzem Izby handlowo-przemysłowej 
w Bernie. W r. 1886 został konsulem w Nowym 
Jorku, a przed dwoma laty otrzymał tytuł i charak
ter konsula jeneralnego. Wobec niezwykłego talentu, 
jaki posiadał, i miłych zalet towarzyskich, miał Pa
litschek otwartą coraz świetniejszą karyerę; lekko
myślność jednak i rozrzutność kilkakrotnie sprowa
dzały go już na niebezpieczne drogi. Zawsze jednak 
umiał z niezwykłą zręcznością wybrnąć z najnieprzy
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jemniej szych sytuacyj, a liczni jego przyjaciele słu
żyli mu zawsze czynną pomocą. Obecnie jednak wy
czerpała się już pomysłowość Palitschka, a wobec 
karygodnych postępków, jakich się dopuścił, odstą
pili go przyjaciele. Do ostatniej chwili jednak nie 
tracił Palitschek lekkomyślnego optymizmu. Kiedy 
przed kilkoma dniami jeden z nielicznych wiernych 
przyjaciół radził mu wyjechać z Austryi, Palitschek 
odpowiedział, że nie wierzy w katastrofę i nie myśli 
rozłączać się na zawsze z matką, zamieszkałą w Ber
nie. Po powrocie z Nowego Jorku mieszkał już Pa
litschek od dłuższego czasu w Aleksanderhof pod Ba
den i ztamtąd starał się na wszystkie strony o uzy- 
akanie w drodze pożyczki sumy pieniężnej, za po
mocą której miał zamiar pokryć swoje dafraudacye.

Przed czterema dniami przeniósł się Palitschek do 
Wiednia i zamieszkał w hotelu Donau na Tabor- 
strasse. Onegdaj wieczorem wychodził właśnie Pali
tschek z mieszkania, kiedy zbliżył się do niego de
tektyw policyjny i dał mu poznać swój charakter 
urzędowy. Palitschek bynajmniej nie zmięszany za
pytał grzecznie: „Proszę pana, czem panu mogę 
służyć?“ — „Mam rozkaz zawezwać pana, ażebyś 
zechciał stawić się w komisaryacie policyi na Leo- 
poldstadt.“ — „Czy natychmiast?" — „Tak jest." 
„Z panem?“ — „Tak jest.“ — „Czy nie mógłbym 
przyjść sam i to nieco później. Przyjdę z pewnością. 
Możesz pan być zupełnie spokojny" — rzekł Pali
tschek z lekkim uśmiechem. „Niepodobna"— brzmiała 
odpowiedź. „Mam rozkaz przyprowadzić pana z sobą. 
Proszę mi towarzyszyć!“ — „Dobrze, więc idźmy!" 
Kiedy w komisaryacie policyi po krótkiem przesłu
chaniu, oświadczono Palitschkowi, że z polecenia 
władz sądowych zostaje aresztowany, były jeneralny 
konsul skinął lekko głową i ukłonił się. Przy rewi- 
zyi osobistej znaleziono u Palitschka nieznaczną kwotę 
pieniężną i pięciostrza^wy rewolwer.

—  Z W arszaw y, w sobotę rada zarządzająca ko
lei wiedeńskiej wybrała na swego prezesa p. Leo
polda Kronenberga, na pierwszego wiceprezesa p. 
Konstantego Górskiego, na drugiego Feliksa hr. Cza
ckiego. Na miejsce jenerała Palicyna, który ustąpił, 
na członka Rady powołany został p. Pęcherzewski.

—  Hurko. Jak donoszą do pism wiedeńskich, le
karze zalecili Hurce bezwarunkowo natychmiastowy 
wyjazd do południowej Francyi dla poratowania zdro
wia. — Hurko sam jest przeciwny wyjazdowi, gdyż 
z powodu choroby cara nie chce opuszczać Rosyi.

—  N ekrologia . Maksymilian P l u t e c k i ,  długo
letni satynier w D rukarni „Czasu," przeżywszy la t 61 
po długich i ciężkich cierpierniach, opatrzony św 
Sakram entam i, zm arł w dnia 9 b. m. —  Pogrzeb 
odbędzie się we czwartek dnia 11 b. m. o godz. 3 
po południu z krypty  kościoła XX. Pijarów wprost 
na miejsce wiecznego Bpoczynku.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 11 b. m .: Stu  djabłów, komedya w 4 
aktach Fr. Domnika.

—  Dnia 9 października przeważnie pochmurno, 
po południu deszcz; term om etr od —j—5*7 doszedł do 
—(—16*5 C. Barom etr prawie bez zm iany; o godz. 7 
rano dnia 10 października stan jego był 748 -6 mm., 
term ometru + 6 * 2  C. W iatr południowo-zachodni.

W e czwartek d. 11 października: św. Placydy i 
Filonelli pp.

W y śc ig i  k o n n e .

Drugi dzień.
Wobec pięknej pogody publiczność przybyła 

w znaczniejszej ilości na plac wyścigowy. Zwła
szcza pań było więcej niż w niedzielę. Przy to 
talizatorze panowało wielkie ożywienie, a biegi 
były w ogólności bardzo zajmujące pod względem 
sportowym. Mieliśmy także kilka niespodzianek i 
widzieliśmy prawdziwie dobre konie. W ogólności 
wyścigi klubu jazdy panów są z jednej strony 
rycerską zabawą, rozwijającą śmiałość i zręczność 
w młodzieży, a z drugiej przyczyniają się ponie
kąd do podniesienia hodowli koni półkrwi, tak 
pożytecznej dla naszego kraju. Długie mety na 
4000 do 5000 metrów, dają możność należytego 
wypróbowania dwóch najważniejszych przymiotów 
dobrego konia, to jest wytrwałości i zdrowych 
płuc. Takie konie jak  „Aldona," która wczoraj 
przebiegła wyciągniętym galopem 5 kilometrów 
bez wielkiego zmęczenia, świadczą dobrze o ho
dowli krajowej.

Przebieg wyścigów był następujący:
Bieg sprzedażny. Panowie jeżdżą. Nagroda 

1000 koron, z których 700 koron pierwszemu, 
200 koron drugiemu, 100 koron trzeciemu ko
niowi. Dla 3 letnich i starszych, urodzonych na 
kontynencie koni, z wykluczeniem koni francu
skich. Meta 1600 m. Zamknięto 17 września z 1" 
podpisami.

1) M a g s t 3-letni gniady ogier po „Verneuil" 
z „Miss Roiło" 69 klg. p. Eug. Drehera, jeździec 
właściciel. 2) H a r d z i n a  3-1. gn. klacz, jeździec 
hr. Baworowski. 3) L e g e n y  stary kaszt. og. po 
„Kalandor z Tunica." Jeździec rotmistrz Streeru- 
witz. 4) B a c k f i s c h  6-letnia gn. klacz po „Ha 
stings z Bćbe" por. Rysz. Millanicha. 5) M e p h i- 
s t o  4-letni kaszt, ogier po „Elemerz Mery Bird." 
Por. Aug. Redlą.

Totalizator płacił: za 5 złr. 9 — za 2o złr. 
33 i 53 złr.

Bieg prowadzili kolejno „Legeny" i „Hardzina," 
na zakręcie wysunęła się „Bremse" silnie dotych
czas wstrzymywana przez swego jeźdźca i przy
szła pierwsza pod szpicrutą o długość przed „Har
dzina." „Legeny" był trzecim o 5 długości.

II. Nagroda rządowa. Steeple-chase-, panowie je 
żdżą. 2.000 koron, ofiarowanych przez ministerstwo 
rolnictwa, z których 1.600 koron zwycięzcy, 400 
koron drugiemu koniowi. Dla 4-letnich i starszych 
jólkrwi ogierów i klaczy w austryacko-węgier- 
skiej monarchii urodzonych, które przed biegiem 
przez wyznaczoną komisyę oglądnięte i jako zda
tne do chowu uznane zostały. Meta 5.000 metrów. 
(Zamknięto d. 13 września z 7 podpisami).

1. A l d o n a ,  5 -letnia kasztanowata klacz po 
„Alboin" (półkrwi), 77 ‘/a klg., rotmistrza Hipolita 
Irzozowskiego; jeździec porucznik Chmelarz. 2. 
i o l t o w  porucznika hr. Fr. Schónborna; jeździec 
jorucznik Milanich.

„Aldona" przodowała cały czas i nie pozwoliła 
ani na chwilę swemu jedynemu wspóhawodniko- 
wi zbliżyć się do siebie. Oba jednak konie brały 
wzorowo wszystkie przeszkody i pomimo długiej 
mety przyszły do celu w zupełnie dobrym stanie. 

Totalizator płacił za 5 złr. 6 złr.
III. Steeplechase koni wierzchowych; panowie 

jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana przez zwo-
ennika sportu i 1.400 koron, ofiarowanych przez 

Galicyjski klub jazdy panów, z których 1.000 ko
ron zwycięzcy, 300 koron drugiemu, 100 koron 
trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięzcy. Dla półkrwi koni, urodzonych na kon
tynencie, które w latach 1893 i 1894 nie wygrały 
żadnego biegu płaskiego z płotami i przeszkodami 
wartości 2.000 koron lub powyżej. Meta 4.000 me
trów. (Zamknięto d. 17 września z 14 podpisami).

1. F a tja l i s t ,  stary gniady waałuch po „Fata- 
ist" z „Flora", (półkrwi), 797a klg ., porucznika 

bar. Wiktora Ram berga; jeździec właściciel. — 
2. Di x i ,  porucznika hr. Henryka Hoyosa; jeździeo 
porucznik bar. de Pont. 3. B l i n k h o o l i e ,  poru
cznika bar. H. Eltza; jeździec właściciel. — Potem 
„Milda", „Othello".

Bieg ten był największą niespodzianką dnia. 
„Fatalist" tak żle biegał w niedzielę, że wcale 
nie liczono na jego zwycięstwo; publiczność liczyła 
głównie na „Dixi“ i „Mildę". Ta ostatniu jednak 
zawiodła zupełnie. „Dixi“ długo przodował, mając 
tuż za sobą siwego „Blinkhoolie"; „Othello od 
padł w połowie drogi, gdyż odmówił skoku przy 
rowie. Na linii prostej przed ostatnim płotem wy
sunął się „Fatalist" i po krótkiej walca przyszedł 
do celu pierwszy o długość; trzecim o 3 długości 
był „Blinkhoolie".

Totalizator płacił za 5 złr. 91 złr.
III. Nagroda Zamku łańcuckiego. Steeple chase-, 

panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez hr. Romanowę Potocką i 2.500 koron, ofia 
rowanych przez Towarzystwo międzynarodowe wy 
ścigów w Krakowie, z których 2.000 koron zwy 
ciężcy, 300 koron drugiem u, a 200 koron trzecie
mu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwy
cięzcy. Meta 4.800 metrów. Dla urodzonych na 
kontynencie koni, które w latach 1893 i 1894 nie 
wygrały żadnego biegu (Steeple chase) ,  wartości 
2.000 koron, lub powyżej. (Zamknięto d. 17 wrze 
śnia z 22 podpisami).

1. Ma r c h ,  stary gniady wałach po „Verneuil" 
z „Little Jemina", 77 klg., porucznika hr. Schon 
borna; jeździec rotmistrz Streeruwitz. 2. I s c h  
hr. J. F. Flirstenberga, jeździec rotmistrz Schenk. 
3. „Zweifel" upadł.

Totalizator płacił: za 5 złr. 18 złr.; za 25 złr. 
54 i 39 złr.

W biegu tym wzięły udział konie wyższej klasy, 
które jednak prezentowały się w bardzo rozmaitej 
kondycyi. „Ischl" był widocznie osłabiony, nato
miast „Zweifel wyglądał wspaniale, przytem sła
wa stajni Drehera jednała mu licznych zwolenni
ków. Jakoż od startu prowadził bieg p. Eug. Dre- 
her, mając za sobą o kilka długości „Ischla"; przy 
skoku przez płot koło stajni pośliznął się „Zwei
fel" tak nieszczęśliwie, że upadł ze swym jeżdz- 
cem, który go już dosiąść nie mógł. Odtąd „Ischl" 
wyglądał na pewnego zwycięzcę; mimo jednak 
powszechnie znanej mistrzowskiej jazdy rotmistrza 
Schenka, uległ na linii prostej „Marchowi".

V. Bieg zachęty, Bieg z płotami- Panowie jeż 
dżą. Nagroda honorowa, ofiarowana przez dawny 
resurs krakowski i 1.200 kor., ofiarowanych przez 
Tow. międz. wyśc. kon. w K rakow ie, z których 
850 kor. pierwszemu, 250 kor. drugiemu, 100 kor. 
trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięzcy. Dla 3 1. i starszych urodzonych w Ga- 
licyi, Królestwie Polskiem i Rosyi koni, które nie 
wygrały żadnego biegu o wartości 2.000 kor. lub 
powyżej. Meta 3.200 m. (Zamknięto d. 17 wrze
śnia z 12 podpisami).

1. S c h o o l b o y  5-letni kaszt, ogier po „Kalan 
dor II" z „To ona" 67»/2 klg., por. K. Dinstla, 
jeździec właściciel. 2. F l o r e n c e ,  rotm. Brzozow
skiego, jeździec por. Chmelarz. 3. S e r e n i t y ,  
por. hr. Lasockiego, jeździec właściciel; potem 
„Dolores" i „Norma,,.

Totalizator: za 5 złr. 20 złr., za 25 złr. 25 i 
25 złr.

„Schoolboy" prowadził bieg i wygrał z łatwo 
ścią, „Norma" odpadła w połowie mety, a „Sere 
nity" zdobyła trzecie miejsce przed samym celo 
wnikiem.

VI. Nagroda totalizatora. Steeple-chase. Pano 
wie jeżdżą. Nagroda honorowa i 1.200 kor., z któ

rych 800 kor. zwycięzcy, 300 kor. drugiemu, 100 
ior. trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdź
cowi zwycięzcy. Dla urodzonych na kontynencie 
t oni , z wykluczeniem koni francuskich, które 
w latach 1893 i 1894 nie wygrały żadnego biegu 
z płotami lub przeszkodami wartości 1.600 koron 
lub powyżej. Meta 4.000 m. (Zamknięto 13 wrze 
śnia z 11 podpisami).

1. F a v a r t ,  stary gn. wałach po „Ercildoune" 
z „Madame Favart", 77 klg., por. hr. Ledebura 
jeździec właściciel. 2. P e l h a m ,  por. Rheina 
Wolbecka, jeździec por. Chmelarz. 3. M e t a l l i s t  
lr. Paara, jeździec właściciel.

Totalizator: za 5 złr. 17 złr., za 25 złr. 67 i 
39 złr.

Konie przybiegły w odwrotnym porządku, jak 
irzewidywano. „Metallist", na którego najwięcej 

liczono, był cały czas na końcu, a „Favart" zwy
ciężył bez trudności.

Przy piątym biegu upadł rzęsisty deszcz, który 
szczęściem krótko trwał. Wyścigi skończyły się 
znacznie wcześniej, niż w niedzielę, dzięki spie- 
szniejszej manipulacyi przy wadze. Obowiązki sę
dziego spełniał rotm. Romer.

L i s t y  z a s t a w n e  
i 100 złr. im. wart. oprócz ku; onu bież.
'/»'/« gań®- banku hipotecznego . .
'ł »» ”  ̂A|/
■/. » v  » . *10 '/. prem
V, galic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
7. . - • - i1 lefcV n » » koron.
*/!'/, galicyjskiego banku krajowego 
»/ „ „ kraj. koron.
'/ ' Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
■/*•/Listy zast. Tow. k red y t ziemsk. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
W rublach i kop.

płacą żądają

Kar* walut złr. ot. złr. ct.

' p$'nrów wartościowych.

H r s k ó w  10 października.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . . 
Marki niemieckie za 100 . . . . .

Dukaty c e s a r s k ie ..............................
Buble s r e b r n e ..........................

183 -  
60 60 

9 83 
5 85
1 20

134 _  
61 20

9 S3 
6 96 
1 30

Papiery wartościowe.

Dział ekonomiczny.
Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 

na Prądniku.
Targ na nierogaciznę.

Przypędzono na targ 8 i 9 października sztuk 
2835. — Notowano: prosięta —*—•—  złr.; chude 
—•— złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę 

uczne płacono 37—41 ct. za klgr. żywej wagi.
Załadowano do krajów Monarchii 2820 sztuk.

A. Gottlieb, dyrektor targu.

Wiedeń 8 października. Na dzisiejszy targ 
>rzypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 

472, węgierskich 2877, niemieckich 1362; razem 
4711 sztuk. Płacono galicyjskie 58—60, osobli
we 62—65, paszone 56—58. Węgierskie 55—58, 
osobliwe 60—68, niemieckie 58—62, osobliwe 
65—71 złr. za 100 kilo mięsa,

Wiedeń 9 października. Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 920 
sztuk. — Płacono 36—38—40—42 złr. za 100 
ulo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 10 października. Z Petersburga do

noszą do Polit. Corresp., że minister dworu hr. 
Woroncow-Daszkow wskutek otrzymanego wezwa
nia odjechał do Liwadyi. W spełnianiu obowiąz
ków w Petersburgu zastępuje go jenerał-porucznik 
baron Fredericks. Z faktu tego w dobrze poinfor
mowanych kołach stolicy rosyjskiej wyciągają 
wniosek, że obecnie przygotowany jest dłuższy 
pobyt cara Aleksandra III na Krymie. Według 
ostatnich odebranych przez dwór petersburski wia 
domości, car każdego dnia zrana przez dwie lub 
trzy godziny zajmuje się załatwianiem spraw pań 
stwowych.

Londyn 10 października. Rokowania pomię 
dzy Anglią, Rosyą, Francyą i Włochami dopro 
wadziły do porozumienia, obejmującego wszystkie 
kwestye, wynikłe dotychczas z wojny chińsko- 
japońskiej i dotyczące interesów wymienionych 
europejskich mocarstw. Eskadry tych mocarstw 
stojące na wschodnio-azyatyckich wodach, opero 
wać będą za wzajemnem porozumieniem się, aby 
osiadłych w Chinach Europejczyków bronić przeć 
atakiem krajowców. W decydujących kołach an
gielskich sądzą, że umowa pomiędzy czterema 
mocarstwami utrzyma się także wobec wszelkich 
dalszych ewentualności, które się mogą wywiązać 
przez rozwój wojennych wypadków; rządy bowiem 
ożywione są szczerem życzeniem, ażeby uniknąć 
wszelkiej komplikacyi wzajemnych stosunków z po 
wodu chińsko-japońskiej wojny.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 10 października. Wiener Ztg ogła 

sza: Cesarz zezwolił, aby wice-prezydent krajo 
wej Rady szkolnej Dr Michał B o b r z y ń s k  
przydzielony został ad personam do czwartej 
klasy rangi.

Minister spraw wewnętrznych zamianował kon 
cepistę policyi Karola S t i e b e r a  komisarzem 
przy dyrekcyi policyi w Krakowie.

Minister sprawiedliwości zamianował sędziego 
powiatowego w Żółkwi Stanisława K r u s z e l n i -  
c k i e  go radcą sądu krajowego, pozostawiając go 
jako naczelnika sądu powiatowego w tern samem 
miejscu służbowem. Minister przeniósł sędziego 
powiatowego Sofroniusza F o l u s i e w i c z a  z De 
latyna do Dobromila i zamianował sędziami po 
wiatowymi adjunktów sądów powiatowych: Ju 
liana S i e l s k i e g o  w Bolechowie dla Grzyma 
Iowa, Baltazara S z o p i ń s k i e g o  w Kałuszu dla 
Bukowska, Hipolita K o p y ś c i a ń s k i e g o  w Żół 
kwi dla Żabiego, Władysława W y s p i a ń s k i e  
go  w Kołomyi dla Delatyna i Włodzimierza A r 
g a s i ń s k i e g o  w Stanisławowie dla Rawy.

100 __ 100 80
101 _ 101 80
110 _ 110 80
97 _ 98 -
97 — 98 —
96 30 97 —

100 — 10C 83
96 30 97 —

501 60 OOłi

99 60 100 60

Obligacye 
( u  100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
6'/« komun. gal. bank. kraj. II em. 
4 % pożyczki krajowej galic. . . 
4'/, pożyczki kraj. koronowej . 
ó 1/, /, pożyozki kraj. galic. . .

4% Listy"likwidaoyjne łfról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

.  lwowsko-ozerniowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża auatryackie

n r» WGglOTSk2
« „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

96 30 
102 -  
95 50 
95 60 
99 70 

103 53

97 30

96 60 
96 60 

100 50

96 - 97 50

413 -  
215 60 
282 —

423 -  
217 60 
286 -

26 60 
45 -  
17 50 
12 -  
12 — 
9 -

28 -  
48 -  
18 2’
12 75
13 50 
9 90

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 9 października.
Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% n n h*Pot- z 1°7.
4 !/*%  n n n • • • •
4*/*•/, listy galic. banku kraj. . 
4*/. listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

4 V % ” * ’ " ’ 56 l'* / •  » n n n p 00 1.
Galio, obligacye mdemmzacyjne

„ „ propinacyjne .
4 /*•/• oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.
W a r m a w H  9 października. 

5*/, listy zast. Tow. kred. . .
4V»y, n . n . u n • . .
4*/i „ likwidacyjne Król. Pol.
5'/, „ zast. m. Warszawy ser. I
®*/» « » * n * V

banknoty zagraniczne i sonety kupuje i Kantor wymiany filii c.
■ p ra e ia je  p o i  n a jk e r s y o ta io jo s u a i  w a ru a k a a i

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

412 -  
101 10 
110 — 
100 -  
100 -
96 50
97 70 
96 6C

422 -  
101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 40 
97 20

96 70 
101 50

97 40

rub. k. rob. k.

100 15

I

96 90

k. up

Minister handlu zamianował zarządcę poczt 
Edwarda E n g 1 a starszym zarządcą poczty w K ra
lowie na dworcu.

Cieszyn 10 października. Prezydent krajowy, 
hr. Coudenhove przybył tu dziś z okazyi poświę
cenia kościoła i zamieszkał w zamku arcyksiążę- 
cym. Urzędnicy austryaccy i pruscy, którzy na 

roczystość przybyli, zostali przedstawieni prezy
dentowi na dworcu kolejowym w Oderbergu. Na 
dworcu w Cieszynie przyjmowali prezydenta: du
chowieństwo katolickie, starosta, burmistrz i dy
rektor dóbr kameralnych. Następnie przybyli na 
zamek w celu przedstawienia się: reprezentanci 
duchowieństwa, władz cywilnych i wojskowych, 
oraz poseł do Rady państwa, Dr Klucki, i posło
wie na Sejm Dr Michejda i Cienciała.

Buda-Peszt 10 października. Izba magna
tów rozpoczęła rozprawy nad projektem ustawy 

metrykach państwowych. Ferdynand Zichy i 
Stefan Szapary przemawiali przeciw, zaś Paweł 
Szontagh za ustawą. Po zamknięciu dyskusyi za
brał głos minister Hieronymi.

Buda-Peszt 10 października. Izba magna
tów przyjęła 102 głosami przeciw 96 projekt u- 
stawy o metrykach państwowych za podstawę do 
dyskusyi szczegółowej.

Buda-Peszt 10 października. Izba m agna
tów przyjęła ustawę o metrykach państwowych 
bez zmiany w dyskusyi szczegółowej, poczem 
wśród oklasków lewicy uchwalono tę ustawę 
także w trzeciem czytaniu.

Buda-Peszt 10 października. Ustęp, z wy
głoszonego wczoraj przez Wekerlego w Izbie de
putowanych expose w sprawie podatku spirytu
sowego, brzmi: Porozumiałem się z austryackim 
ministrem skarbu co do wy kupna skontyngento- 
wanego spirytusu przez państwo, rafinowania tego 
wykupionego spirytusu, uwolnienia od podatku 
spirytusu przez państwo wykupionego i oczyszczo
nego dla wywozu i dla sprzedaży en gros. Spo
dziewam się, że układy w tym kierunku przed
sięwzięte doprowadzą do rezultatu, za pomocą 
którego nietylko w kierunku finansowym, lecz i 
w gospodarczo sanitarnym dojdziemy do pożąda
nych celów. Szczegóły te podaję do wiadomości 
izby, gdyż będą one podstawą przyszłej naszej 
polityki finansowej. Prócz tego zapowiedział We- 
kerle, że przedłoży wkrótce projekt ustawy, do
tyczący ograniczenia, względnie zniesienia loteryi 
iczbowej,

Kołoszwar 10 października. Septimus Al- 
bini, który w czasie procesu o memoryał rumuń
ski był chory, został wczoraj zasądzony na 2 1/, 
roku więzienia stanu i zwrot kosztów.

Berlin 10 października. Prof. L e y d e n  od
jeżdża dziś wieczór do Liwadyi, aby objąć opiekę 
ekarską nad carem. Prof. Leyden będzie prawdo 

podobnie towarzyszył carowi na Korfu.
Berlin 10 października. Według doniesienia 

Beri. Polit. Nachrichten, projekty, odnoszące się 
do reformy giełdy, już do tego stopnia są przy
gotowane, iż należy na pewne oczekiwać przędło 
żenią ich na najbliższej sesyi parlamentu. Główne 
zasady projektu będą ułożone w urzędzie spraw 
wewnętrznych, a następnie zostaną przedłożone 
rządom związkowym.

Berlin 10 października. Krążownik „Arcona" 
zawinął dziś do portu Shanghai.

Rzym 10 października. Riform a donosi z Me- 
dyolanu: Dziś zebrali się tu zagraniczni i włoscy 
bankierzy dla założenia nowego banku. Zgroma 
dzeni postanowili złożyć w banku narodowym 6 
milionów w gotówce czyli 3/,„ kapitału zaklado 
wego, jak  tego wymaga ustawa. Natychmiast po 
złożeniu tej kwoty, podpisany zostanie akt zało
żenia banku.

Londyn 10 października. Biuro Reutera do 
nosi z Hongkong: Rzeka Fu-tschon jest zamkniętą 
dla statków. Angielski krążownik „Undaunted" 
został wysłany do Nangasaki, a kanonierka „Fi 
rebrand" do New-Chwang.

Londyn 10 października. Biuro Reutera do 
nosi z Yokobamy: Rozchodzi się pogłoska, że 
flota japońska opanowała Czi-fu. Rząd nie otrzy 
mai o tern wiadomości.

Londyn 10 października. Biuro Reutera do 
nosi z Chemulpo pod datą 3 b. m.: Japończycy 
przesuwają szybko armię północną w stronę Man 
dżuryi i równocześnie wzmacniają swoje stanowi 
sko w Korei. Otaczają też oni mieszkańców Korei 
wielkimi względami, karzą surowo wszelkie wy 
kroczenia żołnierzy, którzy muszą płacić za wszyst 
ko, co biorą od miejscowej ludności. Wydatk 
dzienne na utrzymanie okupacyjnej armii japoń 
skiej obliczają na 300.000 yenów. Japończycy 
twierdzą, że Chińczycy popełniali wielkie okru 
cieństwa, gdy przebywali w okolicy Soul.

W porcie Chemulpo znajduje się 14 japońskich 
statków transportowych. Od d. 27 września wylą 
dowało tam 7.800 żołnierzy japońskich i 756 ku 
lisów. Załoga w Sbnl została wzmocnioną o 4.000 
ludzi, gdyż zachodzi obawa nowego powstania 
buntowniczych szczepów.

Londyn 10 października. Donoszą z Lou 
renco Marques, że wielu Europejczyków zostało 
zamordowanych przez Kafrów. W okolicy miasta 
zdarzają się ciągle napady rozbójnicze.

Aslilord 10 października. W pobliżu Char 
tham (hrabstwo Kent) na kolei poludniowo-wscho 
dniej zderzył się pociąg towarowy z pociągiem 
robotniczym, przyczem 5 osób zostało zabitych, a 
kilka rannych.

Petersburg 10 października. Prawit. Wiest- 
n ik donosi z Liwadyi, że car z żoną wyjechali 
do Aitodor dla odwiedzenia wielkiego księcia 
Aleksandra Michałowicza i jego żony i zabawili 
tam cztery godziny.

Belgrad 10 października. Serbscy akcyona- 
ryusze serbsko-francuskiego Towarzystwa tram
wajów i oświetlenia wybrali komisyę, złożoną z 7 
członków, i upoważnili ją  do oskarżenia dyrekcyi 
jrzed sądami serbskimi i do objęcia zarządu kasy 
iż do wydania wyroku. Jako powód do tego kro- 
łu  podają, że dyrekcya usiłowała bez wiedzy 

akcyonaryuszy przenieść koncesyę na obce Towa
rzystwo, a sprawozdania dyrekcyi, które zostały 
ogłoszone w Paryżu, są tu zupełnie nieznane, cbo 
ciaż, według statutu, Belgrad ma być siedzibą dy
rekcyi. Przeszłoroczny czysty dochód miał wyno
sić 160.000 franków, z czego jednak serbscy akcyo- 
naryusze nie otrzymali żadnej dywidendy.

HowyJork 10 października. Donoszą z P a
namy, że koszary wojskowe w Granadzie (Nica- 
ragua) zostały wysadzone w powietrze. Ilość za
bitych osób obliczają na 200.

Tientsin 10 października. Pod Hun szun na 
granicy koreańskiej stanął oddział rosyjski, zło
żony z 5.000 ludzi.

Od Administracyi „Czasu!1
Dla nieszczęśliwej wdowy z trojgiem małole

tnich dzieci nadesłał J. B. 2 złr.
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłał Sta

nisław Geppert z Czortkowa 5 złr.
Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłał X. 

Krukowski, prob. kościoła św. Floryana 5 złr.

N A D K § « A I £ .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R edakcji)

W ilhelm Fen*
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1987 67 )

0 0 . 0 0 0  z l r .
wynosi główna wygrana lwowskiej loteryi wysta
wowej. Zwracamy uwagę naszych szanownych 
czytelników na to, że ciągnienie nieodwołalnie dnia 

16 października odbędzie się.

Wszech nauk lekarskich

Dr Edward Zieliński
osiadł i ordynuje w N o w y m  S ^ C Z U .  

(2421)

•  T .  T y s z e c k i
Zakład gimnastyki leczniczej i mięsienia ulica 

Szewska 1. 21 I. p. (2320 4-6)

powrócił. 
Sławkowska 1. 4. (2375 2-3)

Wszech nauk lekarskich

D r  L e o p o l d  H a  i m
sekundaryusz Szpit. św. Łazarza

mieszka obecnie ul. D ługa l. 15.
(2425 1 2)

Kancelarya adwokata
Ora Adama Doboszyhskiego

przeniesiona została do domu p.,W ładysl. Fischera 
w Rynku, linia A-B 1. 39.

(2447 1-10)

K t i R g A  T E L E G R .4 F 1 C Z H K .
Wiedeń 10 października, 2 g. 30 min. po południu.

* § papier, opod.. 
a >. srebrna „ 
jg f  4% złota '. . .

g 4'/, koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

„ kredytowe
Londyn ...............
Napoleony . . . .  
D u k a ty ...............
Marki
47, Renta węg. kor.
47. * n słota
Losy prem węg.
Losy tureckie ,

Usposobienie giełdy: —
B e r l i n  10 października) 

B in knoty auatr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ro a .. , .
5*). Listy zast.poi*.

itr. ot.
98 85 A nglobank............
98 75 U nion .....................

123 30 Bankverein . . . .
97 76 Akcye Liinderbank.
11.33 „ kol. Kar. Lud.

366 75 r „ lwowsko-
124 30 ozemiow.

9 90
5 90

„ połudn. . 
E lb e th a l ...............

61 12 V, Nordbahn . . . . .
96 45 Staatsbahn . . . .

121 80 A lp in ...................
_ — Akoya tytoniow* 

Er . bfs. . . . . . . .— —

słr. ot.

163 70 4 •/, Listy likw. pols. — —
163 45 Renta włoska . . . 81 93
219 - Ake. austr. kred. . 221 60

Ultimo Ruble . . . 219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Ulichal Chyliński.

źłr. ct.Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 9 października. 

Renty
47..V. papierow a.................... ....
4*/i.7. srebrna . . . . . .
47. złota austryacka . . .
5*/, papierowa austryacka . .
47. złota węgierska . . . .
57, papierowa węgierska . .

Obligacye
67. indemnizacyjne galicyjskie 
47. „ węgierskie
47.7. pożyczki krajowej galic.
a'/ ' • ” • ”|- • w ”47, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pi austr. Tow. kred. 1880
iJf » - P- ” 'm57, zast. gal. Ban. hip. z 107. pr. 
41/ •/ ■ ■ " » - - • •/• n u, mn rt • • * •*
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 7 •/
4 '/ ” " " ■ ’ <56 r
47.7, zast gal banku kraj. . . 
4•/, austro-węg. banku . . . .  
U7, dłużne prem. węg. bank. hip.

złr. c t

98 76 
98 70

123 30

121 46

96 70 
100 -  

96 70 
96 60

98 96 
98 90 

123 6C

121 66

96 70 
100 50
96 70
97 3

115
118
110
101
100
97
97
96

100
100
127

116 50
117 50
101 80 
100 70 
98 25 
98 25 
97 50 

100 40 
100 80 
128 -

Priorytety
47. kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
47. .  ,  . nieopod.
37. b  południowej . . . .
47. „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. Danku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem . 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla kraiów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. Danku 600 „
U n ionbanku ..................... 200 „
kolei A lbrechta. . . .200 „

b Alftilda . . . .  200 „
b północ. Ferdynad. 1050 „
b Koszyce Bogumin. 200 „
b Lwow.-Czemiow. . 200 r
b państwowej . . .200 „
b południowej . . .200 „
„ węgier .-galicyjskiej 200
b węg. półn.-wsohoa. .JW

płacą żądają
złr. et. złr. et.

93 70 ICO 60
97 15 98 lf
89 7C 90 20
S6 36 97 36

162 50 163 50
96 — 97 -

168 50 169 10
145 - 145 60
194 — 496 -

—  —- ---  ---
463 25 463 76
415 - 421 -
286 60 268 —
1380 1400

277 21 277 6(
---------- — —_ . . . —  —
3376 3385

191 £0 193 50
284 50 286 60
365 25 365 75
108 25 109 -
206 76 207 21
|Ł06 751207 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „, 1 1860 * -
,  „ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 n RX) „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. D unaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . ,
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) ,
kredytowe z r. 1858.....................
miasta K r a k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie

Rudoffa . . !
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesa rsk ie ....................
20-frankówki . . . . . . 
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe . , . . .

złr. o t
84 -

226 26

złr. ct.
84 60 

227 25

148 75 
147 -  
165 76 
196 60 
Ib l 60 
142 60 
127 76 
173 60 
39 76 
65 40 
9 30 

195 86 
26 60 
17 60 
11 90 
23 50 
46 —

149 25 
148 — 
156 75 
197 60 
152 50 
143 40 
128 25 
174 60 
40 76 
65 80 
9 60 

196 76 
27 26 
17 90 
12 10 
24 25 
48 —

5 91 
9 90 

12 42 
61 10

I s 3

6 94 
9 91 

12 47 
61 16

60 134 —

. n  . ■" i  w  K r a k o w i e ,  K y n e K ,  l . j u .uprzyw. gal. Banku hipotecznego



4 CZAS % C zw artku '11 Października 1894.

IM

CÓ

03
Lać
C/J

■ mmm

SZ

O
IM

*C3S_
CQ

0 3
O

t
Za duszę ś. p.

(2424-1-3)

M aryi z D o b r z a ń s k ic h
OSTROWSKIEJ

urodzonej w Krzyszkowicach dnia lOgo 
maja 1869 r., 

zmarłej w Peresoł awieach dnia 2go paź
dziernika 1894 r . , po długich i ciężkich 
cierpitniach, opatrzonej ŚŚ. Sakramentami, 

odprawionym zostanie

M a b o ź e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele św. Barbary w Krakowie 

w sobotę dnia 13 października b. r.
o godz. 10 zrana, 

na które matka i siostra zapraszają Krew
nych, Znajomych i pobożną Publiczność.

k Urzędnik  państwowy,
staeynowany w Krakowie i mogący dać 
wszelką rękojmię, prxyjmujt* d om y  

w ad m itiis fracy? .
Zgłoszenia pod liter. K. H. 32  poste 

restante K r a k ó w . (2426-1 5)
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ś r o d e k  s k u t e c z n y  do wytępienia 
polnych myszy, C2445 1 ) 

również

GAŁKI F O S F O R O W E
z e  S c i l l in e m ,

wraz ze sposobem użycia — nabyć można 
W APTECE „POD GWIAZDĄ'1 

K o n s t .  W i s z n i e w s k i e g o
w Krakowie, ul. Floryańska.

DO SPR ZED AN IA
majątek ziemski na Hnkowinie, prze 
szło 300 morgów obszaru , w tem połowa lasu 
starodrzew ia. Stacya kolejowa w miejscu. Bliż 
szych wiadomości udz eli adw okat p. Br. W. 
Kulikowski, Lwów, plac Bernardyński 10 

(2422-1 10)

P oszuk u je  s ię  uzdolnionej  
nauczycie lk i  Polki,

«lo lut 4 0  m ającej, posiadającej ięzyk tran 
cuzki ja k  swój własny, rodowity, niemiecki i mu
zykę, do dziewczynki 10 cio letniej, na W ołyń.

Uprasza się polecenia domów arystekratycz 
nych przesłać pod adresem : Kaiężna J. Ja- 
blonowika w Bursztynie. (2443-1 3)

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta i stacya Bierzanów, 

poleca swoje, znane z doskonałości,
s t o ł o w e  z i e m n i a k i ,  c e 
b u lk i ,  100 kg. (korzec) z odstawą 
do domu po 2 złr. w. a. (2444-1 4;
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majątek, z ie m sk i  we wchodniej Ga
li cyi, przy szosie, oddalony o 3 kilometry 
od miasta liczącego 30.000 mieszkańców, 
a o 2 kilometry od stacyi kolei, obszaru 
630 morgów pszennej gleby (w tem łąk 
75 m ., pastwisk 75 m.), z doskonałemi 
budynkami mieszkalnemi i gospodarczemi, 
z całym żywym (100 sztuk bydła, 30 szt 
koni) i martwym inwentarzem, całą tego
roczną krescencyą (1800 kóp pszenicy, 
500 jęczmienia, 750 owsa, 300 żyta, 200 
hreezki i t. d.) i urządzeniem domowem. 
Cena 130.000 złr. w. a., przy hipotece po
zostaje 70.000 złr. w. a. na 4%  i 4 1/2 °/0 - 

Bliższa wiadomość w k a n c e la r y i  
P rof. D ra  W ła d y s ła w a  Ostro-  
ż y ń s k ie g o ,  a d w o k a ta  krajów ,  
w e L w ow ie , ul. S ło w a c k ie g o  5.

(2441-1-3)

iti

Tinct. Stomach, comp.

S W .  J A K O B A .
Od wielu lat wypróbowany 

środek domowy wzmacniający 
trawienie i pomnażający ape 
ty t i t d . — Flaszka* 60 ct. 
i 1 złr. 20 ct 

Jako  środek domowy pierwszorzędny 
uznany został od wielu lat jako wzmacnia
jący  nerwy Br. Liebera eliksir na 
wzmocnienie nerwów (Tinct. chinae 
nervitonica comp.) W edle przep 'su sporzą
dzony w aptece U. Fanty w Pradze. 
Główny skład ma apt. Eng. H ellera  
w K rakow ie, P. Hikolascha we 
Lw owie, apteka „pod Aniołem** 
w Tarnowie, tudzież do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach. (2373-1-)

co jg K i l Y
03" stare i now e sprzedaje najtaniej (1704-102 ) 
M M IL WEINER, Wien, I., Salzthorgasie 4

“  Z -Kredyt osobisty
g  do najwyższej kwoty, pożyczki liipoteczne 

■ S  pod bardzo korzystnem i warunkami uskutecznia 
-P  A. Steiner’s hehiirdl. concess.
Q _  k e l i l a g e n t u r ,  B u d a p e s t ,  Aggtelekigasse. 

(2411-2-5)

g G r o s s e r  Nebenverdienst
bietet s l c h  j e d e r  g c t v a n d t c n  P e r 
s o n  durch den Verkauf eines sehr leicht 
abzusetzenden Artikels. — Offerten unter 
Chiffre „J. P. 7 7 0 3 “ befórdert die 
A n n o n c e n  E x p e d i t i o n  von l i n -  
d o i f  W o s g ę ,  B e r l i n  S . W .  (2334 2-3)

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, s§ niezniszczalne

Stacye  Drogi K rzyżow e
em a lio w a n e  na cy n k u ,  

w ram ach z w y k ły c h ,  go ty ck ich  
lub rom ań sk ich ,

wyrabiane obecnie w Paryżu,
K SIĘG A R N IA  KATOLICKA

Dra W  ład. Milko wskiego
w K r a k o w i e ,  (2208-8-)

przesyła na żądanie chętnie stacyę jedną 
na okaz i objaśnia o ceuie, która jest bardzo 

umiarkowaną.

MYDEŁKA KWIATOWE
0  ROZMAITYCH ZAPACHACH 

1 karton (6 kawałków) . . ct. 55
1 k a w a łe k ..................................... „ 10

polecają JP . (2389 3-12)

Uefm i Friedrich
w Krakowie przy ul. Floryańskiej 45.

Rządca lub ekonom
w sile wieku, żonaty, bardzo zdolny z małem 
wynagrodzeniem , poszukuje posady. — A dres: 
O . O . poste restante Rzeszów. (2413-2-6)

A G R O I O H
Wielkopolanin, kawaler, w  wieku 32 lat, 
z praktyką w  pierwszorzędnych gospo
darstwach Księstwa Pozn., a teoretycznie 
na uniwersytecie w L’psku i Berlinie wy
kształcony, posiadający dyplom z ukoń
czonych nauk i jaknajlepsze świadectwa, 
poszukuje odpowiedniego stanowiska. — 
Łaskawe oferty przyjmuje Administracya 
„Czasu" pod lit. M. Gł. 2 3 9 9 .  (2399-2-3)

Już rozpoczęłam udzielać

Lekcye Tańców
po wszelkich pensyonatach, domach pry 
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuje od godz. 1 lej przed południem.

K .  z Szygowskich W i t k a y
w Krakowie, ul. Floryańska 55, I. piętro. 

(2398 3 20)

Zakład  ogrodniczy J. T e n g le ra
w Krakowie, ul. Karmelicka L . 54, 

poleca Szan. Publiczności świeży transport 
prawdziwych cebulek barlemskich, jakoto: 
hyacynty 15—30 c., tulipany 6—8 c., ta- 
cety po 20 c., narcyze po 15 c., krokusy po 
3 c., lilie białe z dużym kwiatem po 20 c., 
konwalie 100 szt. za 2 złr.— Posiada także 
wielki wybór róż sztamowych 3 let. od 80 c. 
do 1 złr., korzeniowych po 40 c .; różnych 
krzewów ozdobnych 100 sztuk za 12 złr., 
drzew owocowych 40 — 70 c , brzoskwiń 
i moreli od 80 c. do 1 złr., roślin pokojo 
wych, palm trwałych w różn. gatunkach, 
fiołków alpejskich itd. Przyjmuje również 
zamówienia na bukiety, wieńce i kosze 
kwiatowe. — Wszelkie zamówienia na pro- 

wincyę uskutecznia punktualnie.
Ceny umiarkowane. (2352-5-10)

Od l g  i stycznia 1895 r. poszukują

R z ą d c y
do samodzielnego zarządu większym 
majątkiem w zachodniej części kraju 

Wymagam ukończenia wyższej ro l 
niczej szkoły krajowej lub zagranicz
nej, oraz wykazania s ię ,  że kilka lat 
samodzielnie zarządził większym m a
j tk ie m  w kraju.

Pobory rządey roczne są następu- 
ące • Wolne pomieszkanie, peusyi 

600 z ł r , deputat 30 hektolitr, zboża, 
30 hektolitrów ziemniaków, 32 me- 
tiów przestrzennych drzewa i 8 litiów 
mleka dziennie, oraz 3°/0 od czystego 
dochodu rocznie.

Kandydaci winni przesłać pocztą 
w odpisach metrykę ch rz tu , świade
ctwa z ukcńczonych studyów agrono
micznych, świadectwa służbowe •  oraz 
krótki życiorys.

Równirż po«zukuję

f i / k o i i o m a
do prowadzenia gospodarstwa pod kie
runkiem właściciela lub rządcy.

Wymagam u k c ń ’zenia szkoły rolni
czej krajowej i kiikoletniej praktyki 
w dobrych gospodarstwach.

Pobory roczne ekonoma żonatego są 
następujące: 200  złr. pensyi, 24 he 
ctol trów zboża, 20 hektolitrów ziem
niaków , 20 metrów przestrzenna cli 
drzewa miękkiego i 6 litrów mleka 
dzienn e.

Pobory kawalera są nas tępu jące : 
240 zł*, pensyi rocznej, mieszkanie 
i stół. —  Kawalerowie mają pierw
szeństwa.

Kandydaci winni prze-łać pocztą 
w odpisach metrykę chrz tu , świade
ctwa szkolno i służbowe, oraz krótki 
życiorys. (2406-2-3)

Na odrzucone oferty nieodpowiadam.
Z d z i s ł a w  W ł o d e k  

w DĄBROWICY, poczta CHROSTOWA.

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

Jiliteka z ło ty m  Słoniem  
MD- ES JE Ł  Ł  J E R ifi

(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie sp ecy fik i krajowe i zagraniczne, 
w ody m in era ln e  z a w s z e  ś w i e ż e ,  p a rfu m ery e ,  pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
^W'insi le c z n ic z e .

f i o l k a  p iers io w e  D ra Seeburgera , paczka 20 ct. 
SALUBRIN n a jlep .  a lk a l i c z n y  p ro s z e k  do z ę b ó w  Dr. BANDROWSKIEGO. 
E sen cy a  ło p ia n o w a  i pom ada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do u st  l l e n ty n a ,  odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maść na p ieg i 50 ct. i A pteczk i h om eop atyczn e .
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (2102-34-52)

W i e l k a  L w o w sk a  L o ler y a  W y s ta w o w a . C i ą g n i e n i e  j u ż  
w e  w t o r e k !

w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10%.
L w o w sk ie  L o sy  W y s ta w o w e  po 1 z*, p o lec a ją  w K r a k o w ie
Ju d a  Birnbaum , Dom bankowy,
J . M. Grajow er, K antor wymiany,
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy,
Józef A ltstadter, Dom bankowy, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy, 
A. L. Hochwald, K antor wymiany,

A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-47 ) 
Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany,
J . Landau, K antor wymiany,
Szymon L oria, K antor wymiany,
A lbert Mendelaburg, K antor wymiany,
M. D. T runkinreich , Kantor wymiany.

PAPIER FAYARD et BLAYN
dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytaryj (piersiowe boleści), 
zwichnieu, ran, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pomiędzy palcami i od
mrożeń. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1772-2 18)

W  Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskipgo i Wiszniewskiego.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TfilliTIJR ulepszonych ofn:otrti»Kych

8. Szeligi-fcyszkiewicza, inżyniera 
we L W O W IE, przy  ul. K o r y tn e j  pod Hr. 13, poleca

Asfaltową n a s ę  e la s tyczną  do fundamentów
dla izolowania wilgoci kiadzinną na n u y w g o rą e y n  stanic, jedyny dziś pewny

Środek izolujący Wilgoć!

TKKT ł [RĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków,

» e t r ó
wysokich gat

o d  z * r .  a  d o  z ł r .  S -S U  sr o l a  tO  m e t r ó w  [ ]
IS F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOW Y ŚW IECĄCY DO KONSERWACY!
d a c h ó w  t e k t u o w y t k  i żelaza; 2045 58 )

!R F “ S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .  *Tg81|
O s u s z a  a s f a l t e m  tako j e d y n y m  ś r n d b i e n  ■ n u ary aa  d o t ą d  w  b u d o w n i c t w i e

najbardziej
za w ilgocon e ś c ia n y  w  m ieszkan iach .

n i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi Indżmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 

reparacye tychże. Metr r j  po 50 do 75 ct. S J t f s a o l c i i i l ą  t r w a ł o ś ć  p o r ę c z a  s i ę . I
KONSERWY f Z OWOCÓW,

35 j a r z y n ,  
l m i ę s n e

poleca w najlepszych gatunkach
A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  dla F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O C O W YC H  i J A R Z Y N O W Y C H
w B o ż e n  (T y rd  południowy). (2135-4-15)

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

I
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Tylko praw dziwę,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Holi.

Moila proszki Seidiickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, póchodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

aUT* F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  ścigan e.
Cena lapleczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka upatrzoną jest znakiem ochronnym A. Maila i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanyu. środkiem ludowym, szczególnie 

jak o  środek uśmit rzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Csna ory
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1705 50 )

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
   Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOW IE: W. R edyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch.

i
i
X
m
x

Dla Mężczyzn,
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym^ je s t [uprzywilejow. „salw ano- 
elektryczny aparat rlo włuaneigo użytku**, którego używa się zawsze
z najlepszym skutkiem  w osłabieniu męskieui. Przez lekarzy we wszyst
kich państwach bardzo ąerąco polecany. System prof. Volty. Auj-
inniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o pri ste 
bez szkody. Mmr x e z  rząd zbadany. Opia aparatu  darmo, w zalepionej ko
percie za na-esłanń m marki 10 cent. przez firmę JL Auąenfeld, Elektro- 
toehniker u. k. k. Privilegium Inhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. (2138 27 )

OBICIA POKOJOWE
Z P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  FA BRY K 

Rulon od 8 5  ct. wzwyż.
W szelkie d e k o r a c je  sztukateryjne 

i papierowe, l is tw y  i t. d.
Papier asfaltowy przeciw wilgoci. 

Podejmujemy się t a p e t o w a n i a  całych mieszkań 
pałaców i hoteli.

Na prowincyę posyłamy wzory odw rotną pocztą,

K u t r z e b a  i  i Y f t u r c z y i i s k i
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  

w Krakowie. (2383 4 20)

Akademik;
kazać pięknemi świadectwami, poszukuji 
lekcyj lub odpowiedniego zajęcia. Adres 
N I. W .  Z .  poste rest. K . r a k o w . ( 24l 0 2-3)

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD

m aszyn  do szycia
(wyłącznie syst. Singera)

Joz. Iwanickiego
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
N r. 25. (2230-17-) 

Na wypłaty od 28 złr. wyże, 
gotówką o 107, taniej.

U DZIE LAM  NAUKI JĘZYKA 
NIEM IECKIEGO.

Wiadomość w Biurze dzienników i ogło 
szeń R oxy Her z w  K ra k o w ie
p l a c  M a r y a c k i  L. 9. (2364-4 6

K a n c e l a r y a  a d w o k a t ?
Dra SAMUELA UNGERA

została przeniesioną do domu p r z y  
u l i c y  I t  t ś l u c j  p o d  A r .  3  
I .  p i ę t r o .  (2369-3-3)

J n iisn is  u n d T s m m ^
lbneflich.H'sęqsicirielllnkmdtĵ j ( 

-Prospectf gratis

inert.
' ̂ ch se ln ch lt^

Trzy, czterylubsiedm pokoi
od frontu na I. piętrze, z przedpokojami 
i kuchniami, d o  w y n a j ę c i a  
k a żd eg fo  c z a s u .  M a ły |R y n e k ,  
ul. M i k o ł a j s k a  Nr.  4. (2305-6-]

MGRfTZ TILL
KHOF-liefe^ '

w j

OZitjJdćMi&di&jLlUU,

D o i§pr%edaiiia
h a n d e l  mający rocznego obrotu 
50 .000  złr. z bardzo korzystnym pro 
centem —  lub ewentualuie poszukuje 
się U  s p ó l l l i k a ,  człowieka facho
wego, dobrze wychowanego, z kapitałem 
20 000  złr. Wiadomość pod liter. mi 
VI. 6 . 124 poste rest. Kraków. (2351-4-4)

P r a w d z i w e  w ę g i e r s k i e

naturalne wina
wysyłają po najtańszych cenach 

w beczułkach i flaszka h

Mensik i Bastecky,
Wein*Export Geschaft, Pozsony 

Szt. Gyórgy, Ungarn.
(2124 3-10)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889.

SUCHARD
NEUCKAIEUschweiz,

(1811-53-)

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE Ś W IE Ż E :

masło stoł. i kuchenne
osobliwej Jakości, 

centryfugą wyrabiane,
które przez swą czystość i topność w  d w ó jn a s ó b  
wartość zwykłego targowego masła przewyższa; 
winogrona kuracyjne; wszelką zwierzynę 
w całtśc i i w częściach, a mianowicie: jelenie, 
sarny , za jące , bażanty, kuropatw y, p r z e p ió r k i  
i t. p . ; bulion z dziczyzny, własnego wyrobu.

D dF Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. (2317 5-)

po leca: Nowość Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (2360-2 )
A. lllow iński, ul. B rack a  I. 5.

Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza N r. 8,

poszukuje muzykalnej osoby na posadę 
roczną za 500 złr. i poleca bardzo dobrą Fran
cuzkę chcącą się umieścić w Krakowie i udzielać 
lekcyj za mieszkanie i w ikt i drugą Francuzkę 
młodą potrzebującą rocznej posady. (2405 2-3)

| i «  | |  z pismem pięk
® ^  ■ ,T  U S Ł  nem iszybkiem ,
poszukuje pracy. W iadomość pod lit X .  w .  
K r a k ó w  poste restante , za okazaniem kwitu 
anonsowego. (2417-2-3)

A  k  t r i t z k r  I  n  i  I z  w sile wieku, kawa- 
t l t l i l ł l L  ler, k tóry  prak tyko

wał w większym zakładzie ogrodniczym i posiada 
w swoim zawodzie dokładne u dolnienie, poszu
kuje posady od 1 listopada lub później. A dres: 
K. l i .  3 4 1 A w Administracyi „Czasu“. (2414-2 3)

Zdolny subiekt oraz praktykant
z n a j d ą  umieszczenie w c u k ier n i '£ •  
f la je w sk ie g n  w N ow ym  Sączu*

(2412-2-3)

fBuchftalteryg podwójną;!
handlową, bankową itd., oraz prowa
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła
dam n ajp ręd szym  i n a j ła t 
w ie jszy m  systemenr, gw a ra n 
tując za  rezu lta t  n au k i. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w B a z a r z e  k r a j o w y m ,  przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. (1819)

LEŚNICTWO ZASSOW
p o d  C z a r n ą

rozsyła od 15 listopada s a d z o n k i  
l e ś n e ,  o z d o b n e  d r z e w k a ,  
r o ś l in y  p n ą c e  I k r z e w y  
o g r o d o w e .  (2377-2- 10)

Realność
p rzy  ul. (Smoleńskiej L. 15  i 17 
w K r a k o w ie ,  blisko Rynku (front 
jołudniowy), jest tan io  do sp rzed a
nia. — Wiadomość przy u lic y  Z w ie
rz y n ie c k ie j ,  L. 32 , parter (2378 2-4)

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 
te lefon  Nr. 112,  

joleca na obecną po rę: cebulki kwiatowe 
hyacyntów po 12, 15 i 20 ct., tulipany po 
5 i 8 cent. za sztukę, sadzonki konwalij 
zdatnych do pędzenia (gotow ych w  zapa
sie 100.000 S it.) 1000 szt. 12 złr., 100 szt. 
złr. 1*50, do sadzenia w  gruncie 1000 szt. 
4 złr.; szczepy owocowe: jabłonie, grusze, 
wiśnie i śliwki, szt. od 40 do 70 ct.; po- 
rzćczki wielkoowocowe 100 szt. 7 z łr .; 
maliny 3 złr. za 100 sz t.; dziczki jabłoni, 
grusz i śliwek złr. 1-50 za 100 szt., 12 złr. 
i a 1000 szt. Krzewy ozdobne w 12 od
mianach, 100 szt. 10 złr. Wielki wybór 
roślm doniczkowych po cenie umiarkowa
nej. — Przyjmuje zamówienia na wieńce, 
bukiety i t. d. (2224-10-16)

Najlepsze i najtańsze

§ k r z y p e e
cytry, gitary, altówki, kia- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
InHtrumenta d ę te — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0 . Lederhofećw Pradze,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (2295-3-)

Pierwsza i najstar. fabryka pieców w Ausfryi-Węgrz.

B .  G E  l i  U H  T H
c. i k. nadw. maszynista, 

Wiedeń,  17II., <805 Kaiser  sir. 7 / .
Znakomite piece regulacyjne 

do napełniania z lanego żela
za z płaszczami z blachy żela
znej i patentów, szamotowanient 
w prostem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania m iesz
kań, biur, szpitali, koszar, koś
ciołów, klasztorów i t. p. 

P n e azlo 1 0 0 .000  pleców  

w używnnla.

Odznaczone na wszystkich wysta
wach pierwszemi nagrodami.

Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 
ciepło. W ielka trwałość, zupełne 
wykorzystanie paliwa, znakomite 

regulowanie palenia. 
Fiece kuchenne z przenośnemi i niepękają- 

cemi emaliowanemi żelaznemi okaflowaniami.
Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

Cenniki darmo i opłatnie. (1767 11 ) 
Skład we Lwowie u Jnnu Schumann.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


